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Jedna z dróg do upłynnienia 

zamrożonych sum w Niemczech
W  ..P o lsce Z b ro jn e j” u k a za ł s ię a r ty k u ł 

p . A n to n ieg o C h w a stk a , p o ru sza ją cy b a rd zo  

a k tu a ln ą d z iś sp ra w ę h ip o tek n iem ieck ich . 

Z e w zględ u n a to , że a u to r p o św ięca ją cy  

sp ra w o m g o sp o d a rczy m  d u żo u w a g i, o m a w ia  

ten ta k w a żn y p ro b lem w sp o sób śm ia ły i 

o ry g in a ln y , n a cech o w a n y d u żą zn a jo m o śc ią  

rzeczy , p o zw a la m y g o so b ie w ca ło śc i p rzy ­

to czy ć . (R ed a k cja ).

Swego czasu poruszałem na lamach prasy 

pomorskiej sprawę przewaloryzowania hipo­

tek, ciążących na nieruchomościach miej­

skich i wiejskich w dzielnicach zachodnich, 

a zapisanych w markach niemieckich na rzecz 

obywateli niemieckich. Przytoczyłem wów­

czas szereg argumentów, stwierdzających, że 

ustawa waloryzacyjna z roku 1924. tak z  w. 

lex Zoil, krtóra ten trudny zresztą problem  

rozwiązała na innych terenach w sposób! 

względnie sprawiedliwy, to tutaj — jeśli cho­

dzi o b. zabór pruski, wyrządziła dłużnikom  

hipotecznym-Polakom krzywdę.

Nie przytaczając tych wszystkich okolicz­

ności, które stworzyły specyficzne warunki, 

wśród jakich dokonywały się transakcje kup­

na-sprzedaży nieruchomości od optantów nie­

mieckich w czasie 1920 — 1924 roku, obciął­

bym tylko na jedną rzecz zwrócić uwagę. —  

Był to okres pogłębiającej się z dnia na dzień 

dewaluacji pieniądza. Nabywcami tych nie­

ruchomości byli w przeważającej częścj Po­

lacy, pochodzący z innych dzielnic, nie or­

ientujący się ani w stosunkach tutejszych, 

a tem mniej w obowiązującem tu ustawodaw­

stwie. Wszystkie sprzedawane wówczas nie­

ruchomości były obciążone licznemi hipote­

kami, datującemi się z czasów przedwojen­

nych, albo też później fikcyjnie przed za­

mierzoną sprzedażą wpisanemi na rzecz naj­

bliższych krewnych. Czyniono to niejedno-! 

krotnie z całą premedytacją wiedząc, że w  

razie sprzedaży kupujący zapłaci za nieru­

chomość taką cenę, jak gdyby nie była ona 

żadną hipoteką obciążona.

I tak też faktycznie było. W okresie sza­

lejącej dewaluacji .nie liczono się z hipoteka­

mi zupełnie. Tak sprzedający, jak kupujący  

uważali je za bezwartościowe, to też płacono] 

za te nieruchomości pełną ich wartość ryn­

kową, nie potrącając nic na te „bezwartoś­

ciowe*' hipoteki. Kiedy potem ukazała sie 

ustawa waloryzacyjna, otworzyły się wszyst­

kim oczy; zrozumieli grozę swego położenia 

i przychodzili do przekonania, że za te nie­

ruchomości, za które już raz zapłacili pełną 

ich wartość, będą musieli niejako drugi raz 

płacić przy regulowaniu hipotek. Były i ta­

kie wypadki, że zwaloryzowane hipoteki prze-]

wyżsrały całą wartość objektu.

Dlatego też oczywista krzywda, jaka się 

tym wszystkim nabywcom w tym okresie sta­

ła, powinna być jakoś w drodze (znowelizo­
wania ustawy waloryzacyjnej wynagrodzona, 
tem więcej, że kupujący Polacy, sporządza­
jący odnośne kontrakty kupna - sprzedaży, 
byli niejednokrotnie nawet w kancelariach 
notarjalnych zupełnie błędnie odnośnie do 
tych hipotek informowani.

Ale w niniejszym artykule nie o to mi 
chodzi. Obecnie chciałbym zwrócić uwagę 
n a pewne curiosum, istniejące w obrotach  
walutowych między Polską a Niemcami, a po­
zo sta jące  w  ścisłym związku ze spłatami tych 
właśnie hipotek wierzycielom, mieszkającym  
w Niemczech. Wierzyciele ci coraz więcej 
i coraz agresywniej występują na drogę są­
d o w ą , domagając się spłaty tych hipotek. 
Istniejące moratorium ustawowe, wstrzymu­

ZLIKWIDOWANIE TAJNEJ ORGA­
NIZACJI NIEMIECKIEJ NA ŚLĄSKU  

KATOWICE. Dnia 24 lutego br. 
prokurator Sądu Okręgowego w Ka­
towicach złożył u sędziego śledczego  
w Katowicach wniosek o wdrożenie 
śledztwa o zbrodnię stanu z art. 97 
par. I. k. k. przeciw członkom tajnej 
organizacji niemieckiej p. n. Nazional 
Socjalistische Deutsche Arbeiter- 
bewegung działającej na terenie wo­
jewództwa Śląskiego. Do tej pory a- 
resztowano 75 kierowników i czyn­
nych uczestników tej organizacji, 
która miała na celu oderwanie od 
państwa polskiego części jego obsza­
ru, w szczególności Śląska Górnego.

WYDALANIE POLSKICH ROBOT- 
! NIKÓW Z FRANCJI.

Poznań. Z początkiem roku bie­
żącego rząd francuski wznowił akcję 
wydalenia robotników polskich. W  
konsekwencji tego od 15 stycznia do 
15 lutego przeszło przez Zbąszyń 18 
transportów zbiorowych, liczących o- 
|e;ółein 9.524 reemigrantów. Z tej licz­
by 90% reemigrantów przypada na 
Francję, reszta na inne kraje zach.

PIERWSZA MSZA ŚW. ODPRAWIO­
NA W GŁĘBINACH MORSKICH

I
* 1 RZYM. W niedzielę na pokładzie

jektu z hipotek niemieckich. W tych wszyst­
kich wypadkach dłużnik, zamieszkujący w 
Polsce, przekazuje mimo istniejącego mora­
torjum sumy dłużne wierzycielom, zamiesz­
kującym w Niemczech.

Nie dysponuję żadną statystyką, ale wie­
dząc, że kredyt długoterminowy był za czasów  
niemieckich bardzo rozwinięty i że prawie 
90 proc, wszystkich nieruchomości jest obcią­
żonych na rzecz niemieckich wierzycieli, 
śmiem twierdzić, że z tego tytułu odpływają
i odpływać będą bardzo poważne sumy do 
Niemiec. Ze względu na to, że rząd niemiecki 
nie pozwala od dłuższ.ego czasu wywozić do 
Polski żadnych pieniędzy nawet swoim  
obywatelom, a co gorsza zatrzymuje i te su­
my, które się naszym obywatelom z tytułu 
transakcyj handlowych należą, nasuwa mi się 
myśl, czyby nie należało stosować przyjętej

jednej z większych łodzi podwodnych 
odpłynęli z portu. Taranto miejscowy 
arcybiskup oraz wyżsi przedstawicie­
le władz morskich i partji faszysto ­
wskiej. Na szerokości Mar Grande w  

Izatoce 1 aranto łódź podwodna zanu- 
Irzyła się na głębokość 30 m. poczem  
Iw kamerze dla pocisków, gdzie usta- 
Iwiono ołtarz, arcybiskup odprawi! 
■mszę św. w obecności przedstawicieli 
Iwtadz i załogi. Była to pierwsza msza 
■ odprawiona w głębinach morskich.
I Po nabożeństwie arcybiskup wv- 
jgłosił kazanie, 'które było transmi- 
Itowane na całe Wiochy drogą radjo- 
gryą. W  kazaniu tem arcybiskup Tara  u- 
Ito złożył hołd pamięci poległych, 
■ chwaląc czyny oręża włoskiego na 
[terenach stojących poza wpływami 
[cywilizacji. Po nabożeństwie łódź wy- 
jpłynęła na powierzchnię, twitana w  
[porcie przez załogi okrętowa

Być członkiem L. O. P. P. to 
OBOWIĄZEK KAŻDEGO

jące spłatę długów hipotecznych niezawsze 
ma praktyczne znaczenie. Znane mi są bo­
wiem wypadki, gdzie sądy powszechne wyda­
ją wyroki spłaty hipoteki niemieckiej mimo 
istniejącego moratorjum, a nawet opatrują 
taki wyrok klauzulą natychmiastowej wyko­
nalności za złożeniem kaucji. Powtóre czę­
sto się zdarza, że właściciel nieruchomości, 
chcąc zaciągnąć nową pożyczkę hipoteczną, 
u. p. z Banku Rolnego lub Banku Gospo­
darstwa Krajowego, sam dobrowolnie regu­
luje hipotekę na rzecz wierzyciela niemiec­
kiego, a to dlatego, ponieważ instytucje kre­
dytowe uzależniają udzielenie nowej pożycz­
ki od wykreślenia istniejących przedtem hi­
potek. Zachodzą też i takie wypadki, że re- 
flektant na kupno nieruchomości nie przy­
stępuje do zawarcia kontraktu kupna, dopóki 
sprzedawca nie oczyści mu kupowanego ob­

W o d y rn sza tą
Kraków. Dnia 25 bm. o godz. 0,30 

ruszyła Wisłoka szybko 'wzbierając  
spowodu deszczów' i roztopów śnież­
nych. Stan wody 200 cm. ponad stan 
normalny podniósł się o godz. 
do 372 cm. ponad stan normalny t. j. 
72 cm. ponad stan alarmowy. Ponie­
waż Wisła koło Ostróżki jest jeszcze 
zamarznięta i Wisłoka nie ma swo­
bodnego odpływu, utworzył się poni­
żej Mielca zator lodowy, powodując  
silny przybór wody na Wisłoce, któ­
ra przelewa się między wałami. Rów ­
nież na Rabie pod Łapanowem pow. 
bocheńskiego utworzył się obok no­
wego mostu prewnionego zator lodo­
wy.

W obu wypadkach na miejscu  
działają alarmowe komitety powo­
dziowe z ramienia których wyszko­

11,30 j wodnej

W Ameryce mrozem towarzyszą obfite opady śnieżne. Rzeki zamarzły a specjalne łodzie po­

licyjne, krążące stale po wodach rzek dbają o to by nie zamarzł cacłkowicie wąski prze azd 

dla okrętów towarowych.

lono odpowiednio miejscowe i oko­
liczne straże ogniowe oraz oddziały 
organizacyj przysposób, wojskowego 
pod kierunkiem inżynierów' i straży  

pracują nad usunięciem za­
torów lodowych.

— Kielce. Skutkiem padających  
deszczów ’ i gwałtownej odwilży po­
ziom wód Wisły oraz innych rzek w 
kieleckiem podniósł się znacznie. 
Wisła w r dalszym ciągu przybiera, 
jednakże niebezpieczeństwo powodzi 
narazić nie zagraża. W Kielcach skut­
kiem gwałtownej odwilży zalane zo­
stały wodą niżej położone ulice mia­
sta. Zmobilizowane pogotowie do­
zorców ’ domowych pracowało nad o- 
czyszczeniem ulic przez cały dzień.

— o—

powszechnie w podobnych wypadkach w sto­
sunkach międzynarodowych zasady wzajem­
ności i nie pozwolić wywozić do Niemiec 
sum, przeznaczonych na spłatę hipotek oby­
wateli niemieckich?

Pozwolę sobie przytem wysunąć projekt 
stworzenia ewentualnie biura rozrachunko­
wego, gdzieby wpłacano sumy, przeznaczone 
na spłatę wierzytelności niemieckich, które 
to biuro w drodze rozliczenia kompensowa­
łoby je z temi wszysitkiemi pretensjami, ja­
kie roszczą sobie polscy obywatele do dłuż­
ników, zamieszkałych na terenie Rzesz) Nie­
mieckiej.

Przypuszczam, że zrealizowanie mego 
projektu nie nasunie większych trudności i 
przyczyni się niewątpliwie do upłynnienia 
zamrożonych sum w Niemczech.

A . C h w a stek .
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+ Senat gdański uchwali! rozporządzenia  

potrzebne dla wprowadzenia w życie poleceń  

ostatniej sesji Rady Ligi .Narodów. Odnośne 

rozporządzenia Senatu ukazać się m ają w  

itnjbliższych dniach.
t- Bezpośrednio po i>owrocie z Berlina 

am basador niem iecki von Hasse! by! przyję­

ty w Rzym ie przez M ussołiniego.

- Donoszą z Bogoty (Kolum bja), że 

łódź „VillaTirencia" została na rzece M eta 

zaskoczona praez burzę. W łodzi znajdowało  

się 26 agentów policji. W zburzone fale i sza­

lejący wicher przewróciły łódź, która zato­

nęła. W szyscy znajdujący się w łodzi agenci 

policyjni wraz z kom endantem ponieśli 

śnaierć.
+ .Na wybrzeżu M orza Kaspijskiego w  

pobliżn m iasta M achacz — Kala, m orze wy­

rzuciło szczątki okrętu oraz pasy ratunkowe 

opatrzone napisem „Szanm ian". Jest to do­

wodem . że łam acz lodów „Szaum ian" zatonął.

4- ..Daily Telegraph'* donosi, że konferen ­

cja m orska postanowiła ograniczyć tonaż  

krążowników do 8 tys. ton. Dotychczas wy­

nosił tonaż krążowników 10 tys. ton.XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W Y R O K  N A  K S I Ę D Z A  
bRANKFUKT. Sąd w Duesscldor- 

Fie skazał księdza, katolickiego aa 
dwa m iesiące więzienia i 400 m k. 
grzywny za podbuizanie m łodzieży  
przeciwko ustrojotwi narodowo-^socja- 
listycznemu. Sąd doraźny w  Ainsber- 
gu za obraźliwe wyrażenia, wypowia­
dane na ustrój narodowo-socialisty-  
czny podczas kazań, skazał Księdza 
katolickiego na 8 m iesięcy więzienia.

W uzasadnieniu wyroku powie­
dziano m . innem i, że skazany ksiądz 
katolicki jest zaciętym przeciwni­
kiem  partji nar.-socj.. m im o, że partja 
(!*» atakuje Kościoła, lecz przeciwnie^  
(faży do pokoju z nim .

O B S A D Z A N I E  P O L S K I C H  P A R A F I J  
P R Z E Z  K S I Ę Ż Y  C Z E S K I C H .

M ORAW SKA OSTRAW A. Prasa 
czeska zapowiada, iż dnia 1 m arca 
Ib f . czeski proboszcz Jedliczka obej­
m ie urwzyście polską parafję w No­
wym Bogu  m inie.

Tą drogą liczba paraf  i j polskich, 
opłanowanych przez Czechów od cza­
su walki o Śląsk zwiększy się do 10-ciu  
Są to pam fje v\ Błędowicach, Cier- 
licku. czeskim Cieszynie. Bogum inie- 
m ieście. Dąbrowęj, Karwinie, Rych- 
wałdzie. Łąkach i obecnie w Nowym  
Bob ’ ll m inie.

R O L N I C T W O  P O M O R S K I E  P R Z Y ­

G O T O W U J E  S I Ę  D O  W I E L K I E J
N A R A D Y  G O S P O D A R C Z E J

W  dniu 19. bm . odbyła się w 1 ora­
niu. w  gm achu Urzędu W ojewódzkie­
go, konierencja prezesów poszczegól­
nych towarzystw Rolniczych Powia­
towych, zarządu głównego Pom or­
skiego Towarzystwa Rolniczego ko­
m isji ekonomicznej Pom orskiej Izby  
Rolniczej oraz posłów i senatorów  
— z Pom orza. W konferencji wzięli 
ponadto udział przedstawiciele iw ładz 
z wojewodą Kirtiklisem na czele.

Po zagajeniu konferencji przez 
prezesa P I R-u —  p. L. Czariińskiego  
i powitania przedstawicieli władz, 
prezes ( zarliński udzielił kolejno 
głosu prezesom T. R. P., którzy wy­
suwali poprzednio już przedyskuto ­
wany m aterjał przygotowawczy dla 
referentów, m ających wziąć udział 
w wielkiej naradzie gospodarczej w  
W arszawie. Na wywody referentów, 
którzy w* dobrte um otywowanych  
wnioskach przedstawiali dezyderaty  
robiictwa pom orskiego, odpowiadali 
przedstawiciele władz z urzędów, u- 
dzietlając, każdy ze swego resortu, 
szczegółowych infonnacyj.

Ożywioną dyskusję wywołała 
sprawa sam orządu tery  torjalnego, tz. 
gm in zbiorowych, które od niedawna 
zostały wprowadzone na terenie Po­
m orza. W dyskusji dom agano się po­
większenia obszaru gm in, odciążenia 
ich pracy itp. Koszta adm inistracyj­
ne gm in zbiorowych dochodzą do  48%  
budżetu.

Całość przygotowanych m aterja- 
łów polecono opracować zarządowi 
PTR. i wręczyć przedstawicielom  
rolnictwa pom orskiego, którzy wez­
m ą udział iw wielkiej naradzie go­
spodarczej .

N A P A D  K O B I E T  N A  D O B R A  
P R E Z Y D E N T A  M E K S Y K U .

B u e n o s A ir e s . Donoszą z M eksy­
ku, że grupa kobiet i dzieci w  liczbie 
przeszło 200, dokonała napadu na do­
bra prezydenta M eksyku Calles‘a, po­
łożone w odległości około 30 km od  
stolicy. Kobiety zajęły zabudowania i 
postanowiły założyć w nich „Dom dla 
kobiety pracującej44 oraz dokonać po­
działu dóbr, których wartość oblicza 
się na około 800.000 pezów. B. prezy­
dent zwrócił się do władz z prośbą o 
interwencję, wychodząc z założenia, 
że chodzi tu o wystąpienie o charak­
terze czysto kom unistycznym.

PIĘKNY PRZEJAW M IŁOŚĆ l 

OJCOW SKIEJ.

W  ielk  ie wrażenie w opinji japoń­
skiej wywołał następujący fakt poda­
ny przez dziennik w Tokio:

Do jednego z gim nazjów w stolicy  
Japonji przyszedł pewnego dnia star­
szy pan około 60 lat i ku zdum ieniu  
chłopców zasiadł w jednej z tylnich 
ław klasy. Po przybyciu nauczyciela 
starszy pan podszedł do niego i po­
prosił o pozwolenie uczęszczania na 
lekcje zam iast syna, który wskutek  
przeziębienia m usi dłuższy czas prze­
leżeć w łóżku. Sprawa oparła się o 
dyrektora, który w 60-letnim „uczniu 4’ 
poznał jednego z em erytowanych ge­
nerałów japońskich.

„Nie chcę by syn m ój wskutek  
choroby tracił kontakt ze szkołą, oś­
wiadczył ojciec dyrektorowi. W obec 
tego postanowiłem być na każdej lek­
cji i przerobić ją następnie w dom u z 
synem . Z trojga dzieci pozostał on je­
den i m oim obowiązkiem jest dopo­
m óc m u by stał się dobrym człowie­
kiem i obywatelem kraju 44. Dyrektor 
przyjął em erytowanego generała do 
grona uczniów gim nazjum i odtąd  
blisko 60-letni pan zasiada codziennie 
wśród 12— 14-letnich chłopców i pil­
nie śledzi przebieg każdej lekcji.

BI JE SIĘ KROW Y, ABY UTRZYM AĆ  

CENĘ M LEKA.

W  Stanach Zjednoczonych w ciągu  
ostatnich kilku m iesięcy ubito 600.000 
krów, celem utrzym ania na wyższym  
poziom ie cen m leka. W Los Angelos 
wylano do m orza 200.000 litr, m leka. 
Tym czasem robotnicy, z którym i na­
wet część farm erów się solidaryzuje, 
walczą o zniżkę cen m leka, które są 
wysokie, z tego powodu, że dwa kon­
cerny, pośredniczące w  sprzedaży  m le­
ka, ceny śrubują, zarabiając olbrzy­
m ie kwoty. Oni to kierują tą polityką  
tak., aby wylewając olbrzym ie ilości 
m leka w m orze — utrzym ać wysokie 
ceny.

I L E  B O L S Z E W I C Y  S Ą  W I N N I  P O L S C E ?

Gazety warszawskie podają, że bolszewi­
cy są winni Polsce 2 m iljardy 742 m iljony  
złotych. Z czego 1574 m iljonów złotych z ty­
tułu odszkodowania za wojnę w 1919— 1920 r., 
a pozostałość z tytułu oszczędności obywateli 
polskich w byłych kasach oszczędnościowych 
rosyjskich.

C Z W A R T E K ,  d n ia  2 7 l u t e g o .
b .M  K ie d y  r u n  l o r i e . —  P « b « 4 k a d o * i « -

a u t y k i . —  G im iM ty k a . k .J f M  M z y k a t p l y t y ) . ? .N  
D z ia a n ik  p o r a n a y . ? ,5 0 N a t y k a  z p ły t . 7 .M  P r o f r a *  
a a d z ia *  b ia ią a y . 7 .5 5 P a r , i a f o r o a a c y j . S .M  A u d y c j a  
d la a z k ó l . a . l * — 1 1 .5 7 P r a a r w a . 1 1 ,5 7 S y f a a i c z a a u . —  
H a j a a l z K r a k o w a . —  D z ia a n ik p o łu d n io w y . —  1 8 .1 5 
P o r a n e k m u z y c z n y d la  s z k ó l p o w s z . 1 5 ,0 0 M u z y k a  p o l ­

s k a . 1 3 .2 5 C h w i l k a  g o s p o d a r s tw a d o m o w e g o . 1 3 .3 0 ( J -  
w e r t u r y  d o o p e r G . R o s s in ie g o . 1 4 ,5 0— 1 5 ,1 5 P r z e r w a . 
1 5 ,1 5 W ia d . o e k s p o r c ie p o ls k im . 1 5 ,2 0 P r z e g lą d g ie łd o ­

w y . 1 5 ,3 0 F a n t a z j e z o p e r ( p ły t y ) . t b .O O t r a n s m is j a  
z e s z k o ł y h a r c e r s k ie j im . A n d r z e j a  M a łk o w s k ie g o . •—  
1 6 ,1 5 U t w o r y  n a g i t a r ę h a w a js k ą i w ib r a f o n . 1 6 ,4 5 
C a la P o ls k a ś p ie w a . 1 7 ,0 0 J u b i l e u s z z a p a łk i ( o d c z y t ) . 
1 7 ,1 5 b a c h , M o z a r t  i B e e t h o v e n ( p ł y t y ) . 1 7 ,5 0 K s ią ż k a i  
w ie d z a . 1 8 ,0 0 R e c i t a l f o r t e p ia n o w y . 1 8 ,3 0 U p r a w y  m ię ­

d z y r z ę d o w e w  s a d z ie , ( p o g a d . r o lu . ) 1 8 ,4 0 j a k  s p ę d z ić 
ś w ię to ( p o g a d . k r a j o z n a w c z a ) . 1 8 ,4 5 P o ls k ie u t w o r y  
s k r z y p c o w e . 1 9 ,0 0 P o g a d a n k a a k t u a ln a . 1 9 ,0 9 C h w i l k a  
m o r s k o -p o m o r s k a . 1 9 ,1 0 P r o g r a m  n a d z ie ń a a s t . 1 9 2 2 0 
K o n c e r t r e k la m o w y . 1 9 ,3 5 W ia d . s p o r t o w e z P o m e r z a 
1 9 ,4 0 W ia d . s p o r t , o g ó ln e . 1 9 ,5 0 P o g a d a n k a a k t u a ln a . 
2 0 ,0 0 M u z y k a o p e r e t k o w a . 2 0 ,4 5 D z ie n n ik w ie c z o r n y . 
2 0 ,5 5 O b r o n a p r z e c iw lo t n ic z o - g a z o w a . 2 1 ,0 0 H a l lo ! T u  
B r y g a d a ( s łu c h o w is k o o r y g in a ln e ) . 2 1 ,4 5 N a s z e p ie ś n i . 
2 2 ,1 0 K o n c e r t s y m f o n ic z n y . 2 3 ,1 0 U a s i t u a t i o n e c o u o - 
m iq u e d e s f e m m e s e n P o lo g a e ( o d c z y t ) . 2 3 ,1 5 P is s e a - 

k i  z o p t . „ R o s e M a r ie * * * 1  * * o * * * * * * * w' .

70)
— Lo, że m ieszkam tu ładnych parę lat i znam

wsaytkich co do nogi, ale, podług m nie nikt tutej­
szy nie byłby zdatny do tak chytrego krym inału.

— I ja jestem tego zdania — rzekł detektyw.
— A teraz powiedzcie m i. panowie, co sądzicie
o Saundersief Czy uważacie go za człowieka god­
nego zaufania?

— No, jakże! —  wykrzyknął Jobson.
— Czy nie podejrzewacie, że on was wypro­

wadził w pole od pierwszego spotkania?
— Nie wyobrażam sobie tego —  odpowiedzia­

łem . —  W ydawał m i się szczery i prawdomówny.
Veen potarł się po nosie, m arszcząc czoło.
— Racja! —  rzekł. —  Nie dobrze jest m ieć za 

dużo wyobraźni. To, że m am przed sobą dwóch 
rudych, niczego nie dowodzi.

— Nie biorę tego za złą m onetę —  zaśm iał się 
Job*m . —  Pom ówm y teraz o drzwiach.

—  Dobrze —  odparł Veen. —  W szystkie tropy  
prowadzą do drzwi. Dopóki nie wykryjem y, w  ja­
ki sposób kilku ludzi wyszło z tej chaty, nic otwie­
rając drzwi, nie zrozum iem y niczego. Zastosuję  
m etodę sokratyczną, a pan pisz.

— Już —  rzekł Jobson, opierając o papier oló 
wek. — Jestem gotów!

— A więc, po pierwsze odrzucam wszelką in­
terwencję sił nadprzyrodzonych. Chyba pan m e 
wierzysz, że kapitan wrócił tu jako topielec i zary­
glował za sobą drzwi?

—  Niem a o czerń gadać —  odpowiedział z po­
wagą ogrodnik. — Nie wierzę ani w upiory, ani
w dem aterjalizację, ani w czwarty wym iar.

— W ięc opuśćm y to.

P I Ą T E K ,  d n ia  2 8 l u t e g o .

।  6 ,3 0 „ K ie d y  r a n n e w s t a ją z o r z e” . —  P e b a d k a d a

g im n a s ty k i . —  G im n a s t y k a . 6 ,5 0 M n z y k a  z p ły t -  —  
7 .2 0 D z ie n n ik  p o r a n n y . 7 .3 4 ) M u z y k a  z p ły t . 7 ,5 0 P r o ­

g r a m  n a d z ie ń b ie ż ą c y . 7 ,5 5 P a r ę i a f o r m a c y j . 8 ,0 0 i \ u -  
d y c j a  d la  s z k ó ł . 8 .1 0— 1 1 ,5 7 P r z e r w a . 1 1 ,5 7 S y g n a ł c z a 
s u . —  H e j n a ł z K r a k o w a . —  D z ie n n ik  p o lu d n ia w y . - •  
1 2 ,1 5 A u d y c j a  d la  s z k ó l . 1 2 ,4 0 P o p u la r n y k o n c e r t s y m ­

f o n ic z n y ( p ł y t y ) . 1 3 ,2 5 C h w i l k a  g o s p o d a r s t w a d o m o w e­

g o . 1 3 ,3 0 Z  r y n k u  p r a c y . 1 3 ,5 5 M u z y k a  l e k k a ( p ł y t y ) .  
1 4 ,3 0— 1 5 ,1 5 P r z e r w a . 1 5 ,1 5 W ia d . o e k s p o r c ie p o ls k im  
1 5 ,2 0 P r z e g lą d g ie łd o w y . 1 5 ,5 0 W ie n ie c p ie ś n i ś lą s k ic h  
1 6 ,0 0 P o g a d a n k a d la  c h o r y c h . 1 6 ,1 5 K o n c e r t  w  w y k . o r k  
T . S e r e d y ń s k ie g o . 1 6 4 5 C o Ł o s o s io w a i W ę g o r z y c a o p o ­

w ia d a ły  s o b ie c ie k a w e g o —  ( o p o w ia d a n ie ) . 1 7 ,0 0 S k a r b y  
P o ls k i . 1 7 ,1 5 M in u t a  p o e z j i . 1 7 ,2 0 T r io  a - m o l l S t e f a n a 
M a l in o w s k ie g o . 1 7 ,5 0 P o r a d n ik  s p o r t o w y . 1 8 ,0 0 Łtjc i  
p ie ś n i w  w y k . C a r o s u . 1 8 ,0 0 L u d w ik  r a n  B e e t h a r e n : 
S o n a ta A - d u r .  1 8 ,5 0 R e c y ta c j e p r o z y :  „ ś m ie r ć  p a n i B a r ­

s k ie j ”  f r a g m e n t z p o w ie ś c i „ M a łż e ń s t w o  L o l i ' 1 I z a b a l l i  
L u t o w s k ie j . 1 8 ,4 5 W  t e m p ie a n d a n te , ( p ł y t y ) . 1 9 ,0 0 P o ­

g a d a n k a s p o łe c z n a . 1 9 ,0 5 W ia d o m o ś c i g o s p o d a r c z e i 
P o m o r z a . 1 9 ,0 9 C h w i l k a  m o r s k o - p o m o r s k a . 1 9 ,1 0 P r o g e a m  
n a s o b o t ę . 1 9 ,2 0 K o n c e r t r e k la m o w y . 1 9 ,5 5 W ia d o m o ś c i 
s p o r to w e z P o m o r z a . 1 9 ,4 0 W ia d . s p o r t o w e o g ó ln e . —  
1 9 4 5 K o m u n ik a t  ś n ie g o w y . 1 9 ,5 0 B iu r o  S t u d ió w  r o n a a -  
w ia  z e s łu c h a c z a m i . 2 0 ,0 0 „ M a a r u ”  —  o p e r a P a d o r o w - 
s k ie g o z T e a t r u  W ie lk ie g o w  W a r s z a w ie . W  p r z e r w io  
D z ie n n ik w ie c z o r n y i O b r a z k i P o ls k i w s p ó łc z a S M O j . 
2 5 ,0 5 M e lo d j e  a o p e r e t e k , ( p ły t y ) .

—  R o z e w ie . Nawałnica ś n ie g o w a 
na otwartym . Bałtyku przeszła. N a t o ­

m iast m róz znacznie spotęgował się, 
powodując całkowite zam arznięcie 
kanału wejściowego do  portów Helu. 
W  różnych częściach m orza polskiego 
pojawiły się potężnych rozmiarów  
kfy lodowe, które płyną ze wschod­
niej części Bałtyku, oderwane zapew ­
ne od brzegów  m ierzei Fryskiej.

-------------- VIRGIL MARKHAM -------------

POWIEŚĆ AMERYKAŃSKA

Przekład autoryzinwang z

— - M a się wiedzieć.
— • Dobrze. Teraz zastanówm y  się nad  drzwia­

m i. Zastaliście je pam iętnego rana zaryglowane 
i zam knięte na klucz od środka. Ślusarz zapewnił 
m nie, że zam ek był w  porządku, a sam i wiecie, jak  
dobrze trzymał rygiel. Czy m ożem y tedy powie­
dzieć, że nieznajom i ludzie nie wyszli tem i 
drzwiam i?

— M ożem y — oświadczył Jobson.
—  Nie tak prędko. Czytuje pan powieści kry­

m inalne i powinien pan wiedzieć, że nawet w tych  
warunkach m ożna nieraz zam knąć drzwi od zew ­
nątrz.

—  Co m ają do tego powieści krym inalne? —  
zdum iał się Jobson.

—  To, że pom im o wielu nonsensów, zawierają  
niejednokrotnie genjalne pom ysły, których nie m o­
żna lekceważyć z punktu widzenia rzeczywistego 
życia. A  nóż, a widelec, m ożem y się czegoś nauczyć.

— Tak, panie —  wyjąkał niepewnie ogrodnik.
— Naprzykład wiadomo, że klucz m ożna prze­

kręcić w zam ku od zewnątrz zapom ocą cienkich 
szczypiec.

— To oni tak zrobili!? —  wykrzyknął Jobson.
— Nie, boby został ślad na koniuszczku klu­

cza —  rysa —  rozumie pan? Ten był w dodatku  
zardzewiały, a żadnego takiego znaku nie było. 
Ale przypuśćm y, że klucz jakim ś cudem przekrę­
cono, to jeszcze nie będzie wszystko, bo nam to  
nie wyjaśni zagadki rygla.

—  Rozum iem — rzekł Jobson. — Rygiel był 
zasunięty od wewnątrz.

Detektyw potrząsnął głową.
— Dowiedz się pan, że nawet rygiel m ożna za­

sunąć od zewnątrz. Bierze się znowuż parę szczy­
piec, przywiązuje do nich sznurek i, po zasunięciu  
rygla, wyciąga  je się przez dolną szparę w  drzwiach.

—  Świetny sposób! —  pochwalił Jobson. —  To 
m oże oni tak zrobili?

— O, człowieku, głupio m ówisz — zm artwił 
się Veen. —  Proszę spojrzeć na próg. Nie jest wy­
soki, ale żadne szczypce nie dałyby się tędy wy­
ciągnąć. Spojrzyj pan na tę listwę.

Jobson przesunął dłonią po raokrem  czole.
—  Ale jeżeli ci ludzie byli tacy chytrzy, j a k  

pan m yśli, to m ogli oderwać listwę i przybić fą 
spowrotem .

—  Nie, boby zostały ślady dźwigni i m łotka, 
a tych niem a wcale. Ta listwa nie była r u s z a n a 
od lat.

—  No, to nie wyszli przez drzwi — z a w y r o ­
kował Jobson.

—  To jeszcze nie wszystko. Co pan powiesz 
o zawiasach?

—  Co? Co? Co? —  zagdakał nasz sekretarz.
—  Zawiasy są od wewnątrz, jak  to  bywa z nor- 

m alnem i drzwiam i —  objaśnił detektyw. —  To n a m  
oszczędza jednej teorji bo inaczej m ogliby je wyr­
wać i potem  założyć —  zależnie od giętkości zam ka 
i rygla. Dalej zbadałem, że nie m ogli ich wyjąć  
razem  z fram ugą, ani usunąć żadnej deski. W s z y ­
stko trzym a się nadzwyczaj solidnie.

—  Dlaczegoby się nie m iało trzym ać? — w y ­
krzyknął Jobson, którem u się zakręciło w $fowio  
od tylu m ożliwości.

—  Bierzem y pod uwagę wszelkie kom binacja 
—  objaśnił Veen. —  Prawdopodobieństwa są s k ą p e 
i pozostają nam tylko m ożliwości.

—  To już chyba więcej niem a!
— Chyba, że niem a. Jakież więc są szanse, ż e 

nieznajomi wyszli przez drzwi?
—  Żadnych, panie.
— W łaśnie. Proszę, pisz pan. Coś pan napisał?
— Napisałem tak: Drzwi =  0.
—  Doskonale. Teraz okna. Czy pan gotów?
— Już!
Veen pokazał na niego fajką.
— Odpowiadaj pan bez ogródek. Czy zauwa­

żyliście co podejrzanego w tych oknach, wtedy ra­
no? Coś wskazującego na to, że przy nich m aj­
strowano?

—  Nie!
— Naturalnie. Zrobiłem niedorzeczne p r z y ­

puszczenie, ale swoją drogą zastanówm y się n a d  
tern. Zacznijm y od tego okratowanego.
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Zorganizowany gwałt przedw państwu 
pochodzący z lewity, tzy prawicy bedzie topiony przez Rząd 

Minister Raczkiewicz o wewnętrznych wrogach Polski
Warszawa, 24. 2. (Tel. w i.) N a  d z is ie j-  

s z e m  p o s ie d z e n iu S e jm u  w  c z a s ie d e b a t  

n a d b u d ż e te m  M in . S p ra w  W e w n ę trz ­

n y c h p . m in is te r Raczkiewicz z a b ra ł  

g ło s , a b y  z w ró c ić  u w a g ę  Iz b y , a  z  n ią  ra ­

z e m  i całego społeczeństwa n a d w a z a ­

g a d n ie n ia  is to tn e , d o ty c z ą c e  ładu i spo­
koju  w Państwie.

Z w ró c iw sz y u w a g ę n a p rz y c z y n y  

kryzysu kultury  współczesnej, m ó w ił  

p . m in . R a c z k ie w ic z :

„ N ie z a m ie rz a m  z a trz y m y w a ć u w a g i  

p a n ó w ' a n a liz ą  w s z y s tk ic h tru d n o ś c i, ja ­

k ie d la k a ż d e g o  rz ą d u ta k i s ta n rz e c z y  

w y tw a rz a , n ie z a m ie rz a m  ró w n ie ż W y ­

s o k a Iz b o , z a s ta n a w ia ć s ię d łu ż e j n a d  

d ro g a m i w y jśc ia z te g o p o w sz e c h n e g o  

k ry z y su , ja k ie is tn ie ją  d la c a łe j lu d z k o ­

ś c i. W s z y s c y  z d a je m y  s o b ie s p ra w ę , ż e  

p ró b y  ta k ie  u  ró ż n y c h  n a ro d ó w 7 ró ż n e m i  

d ro g a m i s ię  to c z ą  i o b s e rw u je m y  te p ró ­

b y  u  n a s z y c h  b liż sz y c h  i d a ls z y c h  s ą s ia ­

d ó w . N ie s ą d z ę , a b y m u s ia ły s ię o n e  

z la ć w  je d n o litą  m e to d ę , s to s o w  a n ą  p o ­

w s z e c h n ie p o d łu g  je d n e j w y p ra c o w a n e j

Drugi wróg ładu porządku w Paóstwie
N ie m o g ę n ie p o ru s z y ć  je sz c z e  in n e ­

g o  te m a tu  z p rz e c iw n e g o  ja k  g d y b y  b ie ­

g u n a . M a m  n a m y ś li s z k o d liw ą d z ia ­

ła ln o ść o s ta tn io  ro z w ija n ą p rz e z S tro n ­

n ic tw o  N a ro d o w e .

Poczucie narodowe jest bezcennym 

skarbem, na gruncie którego, po wieko­
wej niewoli odbudowaliśmy Państwo i  

o d n a le ź li s ię w jednej polskiej rodzinie. 
Dlatego ze specjalną troską baczyć mu- 

simy, by poczucie narodowe w wolnej 
Polsce rozwijało się należycie dla pod­
noszenia potęgi i kultury  narodu, a nie 

stawało się agitacyjnym szyldem, bała­
mucącym masy dla takich czy innych 

prób partyjnych  rozgrywek.

? 4 ó w ią c tu , ja k o  m in is te r S p ra w  W e ­

w n ę trz n y c h , przejęty troską o spokojny 

rozwój społeczeństwa, o ład i bezpie­
czeństwo w Państwie, o g ra n ic z ę s ię d o  

p o d k re ś le n ia , ż e S tro n n ic tw o  N a ro d o w e  

z n a jd u je s ię na krawędzi całkowitego 

zejścia z płaszczyzny organizacji ideo­
wej na manowce grupy dywersyjnej, 
o m a m io n e j z łu d ą  w a lk i o  w ła d zę  w  P a ń ­

s tw ie , a nie przebierającej w środkach 

postępowania.

Teorie „narodowe”
N ie  w s p o m in a jm y  ró w n ie ż  w a lk i, ja ­

k ą o k o n ie c z n ą n a p ra w ę K o n sty tu c ji  

p rz e d e w s z y s tk ie m  z te in  w ła śn ie s tro n ­

n ic tw e m  m u s ie liśm y  s to c z y ć . W a ż n e m  

n a  d z iś je s t —  jak teorja swoistego na­
cjonalizmu te g o s tro n n ic tw a c a ła n a ­

b rz m ia ła o d s łó w : „ N a ró d ” , „ P a tr jo -  

ty z m ” , „ O jc z y z n a ” oddziaływuje wycho­
wawczo na szerokie masy narodu, a w  

s z c z e g ó ln o ś c i na młode pokolenie.

O  o to  p rz y k ła d  —  c z y ta m  re fe ra t in -  

s tru k c y jn y  —  „ U  p o d s ta w  n a s z e g o  ś w ia ­

to p o g lą d u ” , z a le c a n y d la k ó ł m ło d y c h  

S tro n n ic tw a , w y jm u ję z re fe ra tu te g o  

ta k ie s ło w a : „Patrjoiyzm  powstańców 

historycznego listopada i stycznia, 
trjotyzm  legionistów z roku 1914 był  
bezwątpienia patriotyzmem ofiarnym,  

ale zgubnym dla kraju,  gdyż nie budo­
wał, lecz rujnował  to, co naród ma naj­
bardziej wartościowego: twórczy rozum 

polityczny kraju".

T a k o to n a c jo n a liz m  te g o s tro n n ic -

Proces przeciw 5 studentom 
o burdf antyżydowskie
(o) Poznań, 24. 2. (tel. wl.). Przy 

ogromnym napływie publiczności ro z p o ­

c z ę ła  s ię  d z is ia j w  S ą d z ie G ro d z k im  roz­
prawa przeciw 5 studentom Uniwersyte­
tu Poznańskiego, o s k a rż o n y m  o wywo­

ływanie awantur antyżydowskich na 

uniwersytecie.

re c e p ty , m y ślę  w s p ó ln ie  z tą  Iz b ą , ż e n a ­

ró d  p o ls k i m a  ró w  n ie  d o b re  p ra w o  włas­
ną drogą z m ie rz a ć k u le p s z e j p rz y s z ło ­

ś c i.“

„Podstawowe wytyczne, z a s a d n ic z e  

ra m y  p ra c  R z ą d u  i s p o łe c z e ń stw a , z o s ta ­

ły  n a m  w y k re ś lo n e  p o p rz e z Konstytucję 

Kwietniową. J e s t o n a  d z ie łe m  z b io ro w e m  

n a s w s z y s tk ic h , d z ie łe m tych, którzy  

z najgłębszego poczucia obowiązku oby­
watela Polaka skupili się dla wspólne­
go wysiłku dookoła osoby Wielkiego 

Komunizm
N a s tę p n ie p . m in . R a c z k ie w ic z p rz e ­

s z e d ł d o  o m ó w ie n ia z a g a d n ie n ia komu­
nizmu, z w ra c a ją c u w a g ę n a nową tak­
tykę k o m in te rn u , k tó ry  ż ą d a  o b e c n ie o d  

s w y c h  z w o le n n ik ó w  tw o rz e n ia jednolite­
go frontu od ugrupowań komunistycz­
nych poprzez stronnictwa socjalistyczne 
aż do ugrupowań ludowych włącznie.

S tw ie rd z iw sz y  n a s tę p n ie , ż e partja  

komunistyczna, k tó re j c e le i z a ło ż e n ia  »

tw a  p o u c z a  m ło d z ie ż o w ie lk ic h i b o h a ­

te rs k ic h  k a r ta c h  n a s z e g o  n a ro d u !

Endecki „nacjonalizm” 
w praktyce

M o ż e z re s z tą z a s łu g  w y c h o w a w c z y c h  

w  te o r ji te g o  s w o is te g o  n a c jo n a liz m u  n ie  

u m ie m y  n a le ż y c ie  o c e n ić ?

Stotunek Stronnictwa
J a k i b y ł s to su n e k S tro n n ic tw a d o  

T w ó rc y a rm ji —  w ie m y . W ie m y  ró w ­

n ie ż , ż e o ż a d n e j s p o łe c z n e j o rg a n iz a c ji  

p rz y s p o so b ie n ia w o js k o w e g o nikt tam 

nie myślał i nie myśli, p rz e c iw n ie , tw o ­

rz o n e  p rz e z n a s z ro z k a z u M a rsz a łk a  o r ­

g a n iz a c je p rz y sp o s o b ie n ia w o js k o w e g o  

b y ły  i s ą  namiętnie przez to stronnictwo

Endecy ® praca społeczna
M o ż e n a in n y c h o d c in k a c h p ra c y  

s tro n n ic tw o to p o ło ż y ło s z c z e g ó ln e z a ­
s łu g i?

M o ż e S tro n n ic tw o  N a ro d o w e s p e c ja l­

n ie c z u w a nad ruchem spółdzielczym, 
ta k  w a ż n ą  ro le o d g ry w a ją c y m  w  p ro c e ­

s ie unarodowienia handlu?

Nie. R u c h e m  s p ó łd z ie lc z y m  S tro n n ic ­

tw o to  interesuje się mało i n ie w y k a ­

z u je  tu  ż a d n e j in ic ja ty w y .

M o ż e P ie rz e s z c z e g ó ln ie . c z y n n y  

u d z ia ł w  o rg a n iz a c ja c h opieki nad zie- 
miami kresowemi, k tó re ja k o c e l s w ó j  

g łó w n y m a ją szerzenie kultury  narodu 

wolskiego na ziemiach kresowych?
Nie, o o rg a n iz a c ja c h  ta k ic h  w  p ra s ie  

S tro n n ic tw a N a ro d o w e g o  a lb o s ic m il­

c z y , a lb o s ię d z ia ła ln o ś ć ty c h o rg a n iz a -  

c y j tra k tu je  z p rz e k ą s e m .
I M o ż e w s p ó łd z ia ła w y d a tn ie  z o rg a n i-  

' zacją światowego Związku Polaków,
pa- । k tó ra  p o d n o s i d u c h a  n a ro d o w e g o  n a  o b ­

c z y ź n ie ? P rz e c iw n ie , o rg a n iz a c ję tę  

u s iłu je  z w a lc z a ć .

Kmiiracm tempssia oszezercis
M a m  n a m y ś li is tn ą  powódź ulotek 

i druków  konspiracyjnych, k tó re w  s p o ­

s ó b najbardziej oszczerczy, pełen znie­
wag i insynuacyj, u s iłu ją  —  w  y z y s k u ją c  

ła tw o w ie rn o ś ć lu d z k a . —  u ra b ia ć o p in ję  

lu d n o ś c i o o s o b a c h , w  k tó ry c h rę k a c h  

s p o c z y w a  s te r R z e c z y p o s p o lite j.

Poczynając od osoby Pierwszego 
Obywatela Pana Prezydenta Rzeczypo­
spolitej — p o p rz e z  o s o b y  p o s z c z e g ó ln y c h  

c z ło n k ó w  rz ą d u i w y b itn y c h d z ia ła c z y  

s p o łe c z n y c h i p o lity c z n y c h —  s k ry te  

o s z c z e rs tw a m a ją n a c e lu p o d w a ż e n ie  

a u to ry te tu  G ło w y  P a ń s tw a , R z ą d u  i n a j ­

w y b itn ie js z y c h p rz e d s ta w ic ie li s p o łe ­

c z e ń s tw a , k tó rz y w ra z z R z ą d e m  n a d

Marszałka. J e s t K o n s ty tu c ją N a ro d u  

P o ls k ie g o , p o c z ę tą z J e g o  d u c h a .”

„ J e s te ś m y p o k o le n ie m , k tó re m u w  

u d z ia le p rz y p a d łe n ie ty lk o s tw o rz y ć  

P a ń s tw o , a le k tó re musi jeszcze byt te­
go Państwa utrwalić. W -k a z ó w k i p o li­

ty c z n e n a p rz y s z ło ś ć m a m y  ja s n e : jest 
obowiązkiem każdego chronić ustrój  

Państwa przed każdym atakiem. T a k i  

je s t to ż n a jp ie rw s z y  o b o w  ią z e k m in is tra  

S p ra w  W e w n ę trz n y c h -, k tó n z ra m ie n ia  

R z ą d u c z u w a n a d ła d e m  i b e z p ie c z e ń ­

stwem Państwa.”  

id e o w e s to ją w s p rz e c z n o ś c i z n a s z ą  

K o n s ty tu c ją i in te re sa m i n a ro d u i P a ń ­

s tw a ^  i nadal pozostanie w Polsce orga­
nizacją nielegalną, zwalczaną przez Rząd 

z całą potrzebną energją, p rz e sz e d ł p .  

m in is te r d o  o m ó w ie n ia d ru g ie g o  z a g a d ­

n ie n ia ła d u i s p o k o ju w P a ń s tw ie , d o  

o m ó w ie n ia  d z ia ła ln o śc i S tro n n ic tw a  N a ­

ro d ó w ’e g o .

M o ż e m n ie js z a o te o r ję , c o in n e g o  

m o ż e p o w ie n a m  p ra k ty k a „ ż y c ia c o ­

d z ie n n e g o ” ?

N a c jo n a liz m  p ru s k i s tw o rz y ł n ie w ą t­

p liw ie p o tę g ę m ilita rn ą N ie m ie c . M o ż e  

n a c jo n a liś c i z p o d z n a k u  S tro n n ic tw a  

N a ro d o w e g o m a ją  ja k ie ś s z c z e g ó ln e z a ­

s łu g i na polu wyszkolenia armji,  n a p o ­

lu p rz y sp o s o b ie n ia w o jsk o w e g o k a d r  

przyszłych obrońców7 kraju?

Narodowego do armii
zwalczane.

N ie m a  te ż  n ic  d z iw n e g o , ż e S tro n n ic ­

tw o  N a ro d o w e —  ta k  p o jm u ją c e n a c jo ­

n a liz m p o ls k i —  przegrało wszelkie 

wpływy w organizacjach b. wojskowych.
D z iw n y z a is te s to s u n e k d o n a jb a r ­

d z ie j k a p ita ln y c h  z a g a d n ie ń , związanych 

z niepodległością narodu!

M o ż e p a tro n u je w ię k sz y m  o rg a n iz a ­

c jo m  młodzieży wiejskiej a lb o robotni ­
czej, ro z w ija  ż y w  ą d z ia ła ln o ś ć w o rg a n i-

Jaki fest tei taktyk ?
C e l te j n o w e j ta k ty k i S tro n n ic tw a  

je s t z re s z tą z ro z u m ia ły . S tro n n ic tw a  

N a ro d o w e  d z iś z a p e w n e n ie c h c ia ło b y  

n a m  z ło ż y ć e n u n c ja c ji te j , ja k ą p rz e d  

la ty c z te re m a s ły s z a ł w  te j iz b ie m in i­

s te r  P ie ra c k i z u s t p o s ła  B e re z o w sk ie g o ,  

p rz e d s ta w ic ie la te g o s tro n n ic tw a . P o -  

'- e ł B e re z o w sk i m ó w ił w te d y : „Stoimy  

i stać będziemy na stanowisku, że bez 

względu na to, jakiego pochodzenia, 
wiary, wyznania jest dany obywatel, 
skoro jest obywatelem polskim musi się 

cieszyć lakierni  samemi prawami, co my 

Polacy".
S tro n n ic tw o  N a ro d o w e  je d n a k i d z i­

s ia j w ie dobrze, ż e drogą przemocy n ie  

m o ż e  b y ć a n i o  k ro k  n a p rz ó d  p o s u n ię te  

załatwienie sprawy jakiejkolwiek  mniej­
szości narodowej w Polsce.

| u g ru n to w a n ie m  m o c y P a ń s tw a n a s z e g o  

( p ra c u ją .

G e l w 7 te j m e to d z ie je s t zrozumiały 

i widoczny.
Rząd z całą stanowczością przeciw­

stawi się tej karygodnej akcji.

W y s o k a Iz b o . Z d ro w y n a c jo n a liz m , 

o p a r ty n a p o c z u c iu d u m y n a ro d o w e j,  

w ia ry w  p o sła n n ic tw o n a ro d u , n a rz e ­

te ln e j p ra c y s p o łe c z n e j je s t ź ró d łe m  

tw ó rc z e m  i s iły  n a ro d o w e  p o m n a ż a .

Nacjonalizm Stronnictwa Narodowe­
g o  je s t niezdrowy.

P a m ię ta ć  b o w ie m  m u s im y : n a ró d  p o l ­

s k i s tw o rz y ł, m a i m ie ć b ę d z ie  P a ń s tw o

z a c ja c h oświatowych i kulturalnych?
J e ś li n a w e t d z ia ła c z e te g o s tro n n ic ­

tw a in te re su ją s ię p rz e ja w a m i ż y c ia  

s p o łe c z n e g o , to czynią to dla uzyskania 

wpływów dla celów nartyjno-politycz-  

nych.

Wywrotowa działalność 
Stronnictwa Narodowego
N a to m ia s t s tw ie rd z ić m u s im y , ż e  

i lo ś ć zakłóceń porządku publicznego, 
d o k o n y w a n y c h  p rz e z członków Stron­
nictwa Narodowego, i lo ś ć w y p a d k ó w  

masowego rozruchu, k tó re g o  f iz y c z n y m i  

b ą d ź  moralnymi s p ra w c a m i s ą c z ło n k o ­

w ie te g o  s tro n n ic tw a lu b  je g o n ie le g a l ­

n y c h p rz y b u d ó w e k wzrasta z dnia na 

dzień i d o p ro w  a d z a c o ra z c z ę ś c ie j do 

ofiar.
B o w ie m  n a d c z e m  p ra c u je s tro n n ic ­

tw o ?

Podburtan e 
mniejszeScicm narodowym

Żadnej pozytywnej poważniejszej spo­
łecznej pracy Stronnictwo Narodowe nie 

prowadzi. S tro n n ic tw o to anarchizuje 

n a to m ia s t w sposób świadomy życie po­
przez kolidującą z kodeksem karnym,  

akcję podburzania ludności polskiej 
przeciw mniejszościom narodowym, a w 

s z c z e g ó ln o ś c i przeciw mniejszości ży­
dowskiej, c o  w  re z u lta c ie p rz y n io s ło  ju ż  

liczne ofiary ze strony obałamuconej 
ludności i b ro n ią c y c h  ła d u i p o rz ą d k u  

o rg a n ó w  s łu ż b y  b e z p ie c z e ń s tw a .

C o ra z c z ę s tsz e m i s ta ją s ię w y p a d k i  

Stronnictwa Narodowego, w y p a d k o m  

ty m  k ie ro w  n ic tw o  S tro n n ic tw a  n ie ty lk o  

s ię nie przeciwstawia, a le s p ra w c a m i  

opiekuje się i ich ochrania.
W y d a w a ć  s ię  n a m  m o g ło  d o  n ie d a w 7 -  

n a , ż e ź ró d e ł z o rg a n iz o w a n e g o fe rm e n tu  

s z u k a ć  n a le ż y w  n a jb a rd z ie j z ra d y k a li-  

z o w a n y m  o d ła m ie m ło d y c h  s ił w  s tro n ­

n ic tw ie , k tó re z n ie g o w y s z ły , tw o rz ą c  

o rg a n iz a c ję Obozu Naroduwo-Radykal- 
nego. O b ó z te n  z o s ta ł p rz e z R z ą d  u z n a ­

n y z a o rg a n iz a c ję n ie le g a ln ą . O b e c n ie  

m a m y  coraz więcej dowodów, ż e a k c ja  

S tro n n ic tw a N a ro d o w e g o  c o ra z b a rd z ie j  

s ta c z a  s ię  na drogi kolidujące z prawem., 
ż e c o ra z  b a rd z ie j z a c ie ra  s ię  ró ż n ic a  m e ­

to d , s to so w a n y c h p rz e z n ie le g a ln y  O b ó z  

N a ro d o w o -R a d y k a ln y , a m e to d w  te re ­

n ie  S tro n n ic tw a  N a ro d o w e g o .

Stronnictwo Narodowe wie dobrze, 
że każdy taki odruch spotkać się musi 
ze zdecydowaną akcją każdego Rządu.

Właśnie dlatego S tro n n ic tw o N a ro ­

d o w e u s iłu je  w y tw a rz a ć n a jw ię c e j k o n ­

fliktów  między przedstawicielami wła­
dzy a ludnością. O d p o w ie d z ia ln i k ie ­

ro w n ic y  S tro n n ic tw a  N a ro d o w e g o l ic z ą  

w id o c z n ie  w  s w e j ta k ty c e  na słabe wyro­
bienie polityczne społeczeństwa polskie­
go, k tó re  w 7 s w y c h  m a sa c h  n ie o r je n tu je  

s ię n a le ż y c ie w  rz e c z y w is ty c h C e la c h  

s tro n n ic tw a . Rzeczywistym bowiem c e ­

lem jest walka z każdym rządem, któri  

nie jest rządem tego stronnictwa.
Ż e ta k  je s t is to tn ie , o te rn  ś w ia d c z ą  

in n e je s z c z e m e to d y s to so w a n e p rz e z  

o rg a n iz a c je , b ę d ą c e p o d w p ły w e m , lu b  

m a ją c e z w ią z e k  z te m  u g ru p o w a n ie m .

P o ls k ie . Kto w imię rzekomych intere­
sów narodu szkodzi Państwu, spotkać 

się musi z bezwzględnością prawa pań­
stwowego i władzy.

Polski instynkt samozachowawczy, 

oparty, niestety, na dziejowem doświad­
czeniu, nakazuje nam w tym punkcie 

całą bezwzględność.

B o w ie m : „Każde pokolenie obowiąza­
ne jest wysiłkiem własnym wzmóc sl ę 

i powagę Państwa. Za spełnienie tego 

obowiązku odpowiada przed p o to m n o ­

ścią swoim honorem i swojem im*  

niem".
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i miu włnki-akiJiiikiei
Dramatyczna opowieść Polaków wziętych do 

niewoli włoskiej o przeżyciach na froncie 

abisyńskim

vV lo& ki sam olot bom bow y nad terenem  D essie, głów ną kw aterą negusa. N a obrazku w idzim y  
taki* palącą w ioak^.

A D D IS A B E B A . Pod K ebtia w  pro- 
ncji W olkait w ojska abisyńskie  

trąciły  sam olot w łoski.

R Z Y M . W  dniu 24 bm . odpłynął z  
N eapolu okręt „A rabia 1 ’ z transpor- 
em  sam ochodów i 250 osobam i załogi. 

N a 25 bm . w yznaczono odpłynięcie  
' krętów „Sannio 11 i „L iguria“ , które stw a. W łosi, którzy byli J  
.i. zw ie zabiorą 5000 łudzi. Z G enui nie m ogli staw iać żadnego oporu, 
odpłynął okręt „L am bardja 11 z trans- kołach abisyńskich pouK resiają, 
portem 4000 w ykw alifikow anych ro-1  uszanow ano księdza, który     
L otników . |'W  tal nabozeństiw o. W , kolach m iaro- ! „o dyrektorem  szpitala polow ego nr. 3. D nia

5 na 3  
sam ochodach. W  skład szpitala w chodziło 21  
sanitarjuszów  i 1 asystent europejski.

W A R SZ A W A . N a zasadzie róż­
nych źródeł P. A . T . ogłasza następu­
jący kom unikat o sytuacji na fron ­
tach A bisynji w pierw szej połow ie  
dnia 25 lu tego 1956 r.

Ź ródła abisyńskie donoszą z D es­
sie o now em zw ycięstw ie, które m iał 
odnieść ras Im ru w  pobliżu A dui pod ­
czas w ypadu, dokonanego przez jego  
w ojska na obóz w łoski w  D am o G eli- 
la . W łosi m ieli utracić 256 zabitych. 
C ałość strat w łoskich , odniesionych w T 
tygodniu ubiegłym na skutek akcji 
rasa Im ru m a w ynosić 728 zabitych, 
w  tej liczbie 472, którzy padli podczas 
w ypadu abisyńskiego  na ty ły w łoskie, 
o czem  doniosły onegdaj źródła abi­
syńskie.

Pow yższą w iadom ość R euter uzu ­
pełnia doniesieniam i, że zdobycie obo ­
zu w łoskiego w D am o G elila odbyło  
się po długiej w alce na białą broń. —  
Straty abisyńskie m ają w ynosić 2 za ­
bitych i 4 rannych. Jak donoszą, W ło ­
si m ieli pozostaw ić w ielkie zapasy a- 
m unicji, broni i w yekw ipow ania.

W edług źródeł francuskich ras Im ­
ru ponow nie zaatakow ał W łochów w  
pobliżu m iejscow ości R am a na drodze  
do A udi w  odległości 20 km  na połud ­
nie od m iejscow ości M arch. W łosi m ie­
li opuścić sw e pozycje, które w ysa ­
dzili w  pow ietrze. W  A ddis A beba ro ­
zeszły się pogłoski, że ludność cyw il­
na m iejscow ości R am a, korzystając z  
obecności w ojsk abisyńskich m iała po ­
w stać przeciw ko W łochom , m asakru ­
jąc część garnizonu i podpalając skła­
dy am unicyjne.

W edług doniesień abisyńskich z  
D essie sam oloty w łoskie codziennie  
bom bardują m iejscow ości, położone w  
okolicy północnego frontu abisyń ­
skiego. W  dniu 25 bm . bom bardow a­
no szereg m iejscow ości na w schód od  
D essie.

N a froncie południow ym w edle  
doniesień niem ieckich oddziały sztur­
m ow e rasa N asibu cofnęły się w ’sku- 
tek ataku  kaw alerji w łoskiej.

W A R SZ A W A . N a podstaw ie  w ia ­
dom ości z różnych źródeł Pat ogłasza  
następujący kom unikat o sytuacji na  
frontach A bisynji w  dniu 24 bm .

W edług oficjalnego kom unikatu  
w łoskiego, na froncie południow ym  
panuje zupełna cisza. W edług infor- 
m acyj ze źródeł abisyńskich , guber­
nator G odzam u, ras Im ru, dow odzą ­
cy  arm ją abisyńską w  prow incji Scire  
w ysłał dw ie kolum ny na ty ły arm ji 
w łoskiej. K olum ny te , które opuściły  
głów ne pozycje abisyńskie rzekom o  
w  ubiegły piątek , w ykonały  jak tw ier­
dzi ras Im ru, sw e zadanie, niszcząc 
15 składów am unicji. 30 tanków  orazEDCBA

HISTORJA  DR BELAWA
Z zeznań ich w ynika, że dr B elaw  podró ­

żow ał niedaw no po Indjach w poszukiw aniu  
zajęcia. W  listopadzie 1934 r. uzyskał on sty-  
pendjum w am erykańskiem T ow arzystw ie  
„Sudan In terior M ission". T ow arzystw o to  
kierow ane jest przez A m erykanina L am bi, 
który przyjął obyw atelstw o abisyńskie i stal 
się jednym  z głów nych doradców negusa i 
prezesem abisyńskiego C zerw onego K rzyża.

• ” j N astępnie dr B elaw zaciągnął się do abisyń-  
1Z skiego C zerw onego K rzyża z pensją 400 tala-  

oupia-|r(5w m iesięcznie. Pew nego dnia m ianow ano  
zł 4  z a m C T TA ilnln  I z a t a t z a  f r z a »» ’I T A

dajuych w R zym ie, jak  donosi H avas,25 listopada szpital w ysłano do D essie

kilka sam ochodów ciężarow ych. Fo  
sirouie w i o o k ic j paoiu rzeK um o 412  
Z Q juiiitrzy . oiraiy  am sy u s k ic  m ajcj 
nieznaczne.

żkgencja liavasa, podając tę w ia ­
dom ość, zaznacza, iz jeo .cn z O ddzia­
łów w iosK icn oyi zaataK ow any przez  
kolum ny rasa Im ru poaczas naoozen-  

‘ ‘ i bezD ronni,

zaprzeczają K ategorycznie pow yż ­
szym  w iadom ościom , r  akt, iż A bisyn-  
czycy m e podają m iejscow ości, gdzie  
(nastąpiła rzekom a m asakra żołnierzy  
w łoskich podczas m szy połow ęj, zda ­
niem  kół w łoskich , dow odzi jej zupel-

przeczają rów nież pogłoskom , jakoby  
w ojska gen. G raziani zajęły  D zidziga

R Z Y M . K om unikat oficjalny nr. 
134. M arszałek B adoglio donosi: N a  
froncie  erytrejskim  nie w ydarzyło  się  
nic godnego zanotow ania poza in ten-  
syw nem i pracam i o charakterze apro-  
w izacyjnym .

N a  froncie som alijsk im  na  odcinku  
ogadeńskim , jest prow adzona akcja  
w yw iadow cza. N ad rzeką G estro za­
znacza się silna działalność lo tnicza.

A D D IS A B E B A PA T . Sam olot 
brytyjskiego C zerw onego K rzyża^  
pilo tow any przez kpt. U aytera, spadł 
i spłonął na lo tn isku, w krótce po w y ­
startow aniu . L otnik jest lekko ranny.

R Z Y M  PA T . A gencja Stefani do ­
nosi z M akalie, że po bitw ie pod A m - 
A radam znaleziono u poległych żoł­
nierzy abisyńskich karty tożsam ości 
z odciskam i palców , w skazujące na  
to że żołnierze ci należeli do pułku  
„ochotników śm ierci11 . W arunkiem  
przyjęcia do tego pułku jest złożenie  
przysięgi zabicia jaknajw iększej li­
czby W łochów .

CZOLE.
jednym  z ostat- 
podaje ciekaw ą  
do niew oli pod

ZNAMIĘ  HAŃBY WYPALONE  CZERWO-  
NEM ŻELAZEM  NA  

„C orriera della Sera" w  
nich reportaży z pola w alki 
rozm ow ę odbytą z w ziętym  
A m ba A radam lekarzem polskim , D r Stani­
sław em B elow . W edług relacyj D r B elow , 
stosunki sanitarne w arm ji rasa M alugety są
opłakane.

Ż ołnierze w ycieńczeni długiem i m arsza­
m i i brakiem żyw ności, zapadali na biegun ­
kę tyfus i czarną ospę. C oraz częstsze były  
w ostatn im czasie w ypadki dezercji. Z ucie­
kinieram i z frontu rozpraw iano się bezlitoś­
nie. R azu pew nego patrole abisyńskie schwy­
ciły kilku  zbiegów i przyprowadziły ich do 
obozu głównodowodzącego. Ras Malugeta 
rozpalonem do czerwoności żelazem kazał 
zbiegom wypalić na czole słowo „tchórz “  i o- 
desłał ich do domu, jako świadków kary, któ­
ra czeka każdego, kto odważy się uciekać z 
szeregów.

JEDNAJ
NOWYCH

PRENUMERATORÓW
NASZEMU PISMU

K orespondent „G iornale dltu lia" w M a- 
kalle podaje szereg szczegółów o dw óch Po ­
lakach, — którzy zostali w zięci do niew oli 
podczas bitw y pod A m ba A radem  przez żoł­
nierzy dyw izji 25 m arca.

M aksym iljan Stanisław B elaw (w edług  
innej pisow ni B elau), urodzony w 1900 r., 
skończył m edycynę na U niw ersytecie W ar­
szaw skim . N osi płócienną kurtkę, spodnie  
sportow e i żółte buty . N a ram ieniu m a znak  
C zerw onego K rzyża.

T adeusz M edyński, urodzony w r. 1910  
w W arszaw ie, dziennikarz, ubrany podobnie  
jak jego tow arzysz, lecz bardziej po sporto ­
w em u, m a na sobie grubą koszulę w ełnianą  
w szerokie kraty .

O bu Polaków badano w nam iocie ofi­
cerskim , gdzie zasiedli na bańkach z ben ­
zyną.

DZIENNIKARZ  MEDYŃSKI.
W  D essie spotkał dr B elaw dziennikarza  

M edyńskiego, podróżującego sam ochodem  po  
A bisynji. M edyński, który przekonał się, że  
w arunki pracy dziennikarskiej w  A ddis A be- 
bie są bardzo trudne, spotkaw szy się z dr 
B elaw em w D essie postanow ił zaciągnąć się 
jako asystent szpitalny, zw łaszcza, że posia­
dał pew ne znajom ości z m edycyny. M edyń ­
ski napisał w niosek do abisyńskiego m ini­
sterstw a spraw w ojskow ych i otrzym ał od ­
pow iedź pozytyw ną oraz pensję 125 talarów  
m iesięcznie.

Podajem y dziś now y obrazek z za frontu w łosko-afrisyńskiego. Przed startem  sam olotów  od ­
działu „L a D rsperata" na front odbyła się w ielka parada w ojak w łosikich .

TRUP NA RINGU.

N iezw ykle tragiczny w ypadek w y ­
padek w ydarzył się na m eczu bok ­
serskim  w Poznaniu m iędzy bydgo ­
ską Polonją a H . P. C .

W  w adze półśredniej w alczył byd ­
goszczanin K olerzyński z U rbania­
kiem . U rbaniak przew ażał w pier- 
w szem  i drugiem  starciu , ale pew nej 
chw ili nadział się na  pięść przeciw ni­
ka i otrzym aw szy cios w  podbródek, 
padł nieprzytom ny na ringu. U rba­
niaka przew ieziono  do szpitala, gdzie  
nie odzyskaw szy  przytom ności, zm arł 
około północy. L ekarze stw ierdzili 
w strząs m ózgu i pęknięcie czaszki.

O baj Polacy byli w D essie podczas bom ­
bardow ania m iasta przez W łochów . Szpital 
otrzym ał następnie rozkaz przyłączenia się 
do w ojsk rasa M ulugeta, który zbliżał się do  
A m ba A radam .

SZPITAL  W JASKINI
Szpital załadow ano na 120 m ułów i w to ­

w arzystw ie eskorty złożonej ze 125 żołnie­
rzy w yruszono w kierunku K w oram , gdzie  
zatrzym ano się 2 tygodnie. Szpital przybył 
do A m ba A radam dnia 25-go stycznia. W  
w ojsku rasa M ulugety panow ała epidem ja  
tyfusu i dezynterji. D r B elaw zorganizow ał 
szpital w pieczarze skalnej długości 20 m tr. 
Przestrzeń tę podzielił na dw ie części, urzą­
dzając w jednej salę operacyjną w drugiej 
w łaściw y szpital.

W iadom ości nadchodzące z D essie m ów i­
ły o w ielkich zw ycięstw ach rasa K assa, bu-
dząc entuzjazm w ojska rasa M ulugety , —  
który posiadał 50.000 ludzi oraz 30.000 w o ­
jow ników , przyprow adzonych przez sprzy ­
m ierzeńców .

BITWA
Z nadejściem w iadom ości o posuw aniu  

się W łochów na A m ba A radam  przystąpiono  
do przygotow ań obronnych. Podczas bitw y  
praca w  szpitalu trw ała dzień i noc. D nia 14  
bm . został ranny w nogę syn rasa M ulugety  
L idz A sfa, w ychow anek O xfordu. Pracy by ­
ło coraz w ięcej. W  dzień dochodziły odgłosy  
pękających bom b —  w nocy rozlegały się  
jęki i w ołania rannych. K tóregoś ranka w re ­
szcie Polacy usłyszeli głosy w łoskie. Ponie ­
w aż była obaw a, że zostaną w zięci za A bi- 
syńczyków , M edyński w yszedł pierw szy z ja ­
skini, rzucił rew olw er i podniósłszy ręce do  
góry, stanął na progu. N astępnie zaw ołał na  
B elaw a. W  ten sposób obaj Polacy znaleźli 
się w śród czarnych koszul.

K orespondent dodaje, że dr B elaw , zapy ­
tyw any przez lekarzy w łoskich na tem aty  
fachow e, daw ał odpow iedzi rzeczow e i ro ­
zum ne, następnie zaś w ykonał operację chi­
rurgiczną na rannym  tubylcu pod okiem  chi­
rurga w łoskiego. Po um yciu rąk oblicze je ­
go rozpogodziło się i nabrało życia. N a tern  
badanie jego zostało (zakończone.

500 RODZIN  POLSKICH  STRACIŁO  
PRACĘ

PA R Y Ż . W  em igrację pracow ni­
czą polską rw e Francji uderzył now y  
cios. Z arząd tow . w ęglow ego „D our- 
ges“w  północnej części Francji nie ­
spodziew anie z w łasnej in icjatyw y  
w ym ów ił pracę pow ażnej liczbie ro ­
botników polskich . W ym ów ienie ;to  
objęło 500 rodzin polskich , których  
to nieoczekiw ane zarządzenie posta­
w iło iw rozpaczliw ej sytuacji. Z arząd  
kopalni tłum aczy zw olnienie górni­
ków polskich koniecznością zape­
w nienia pracy robotnikom francu ­
skim .
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Skazanie okrutnej  m atk i CBA

A n n a  G i e s e  p ł a c z e  n a  s a l i  r o z p r a w
W  dniu  dzisiejszym , w  środę przed prow adzonej rozpraw ie skazał A N -ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

Sądem O kręgow ym w Toruniu na x\Ę G IESÓ W N Ę  N A  1 R O K  I 6 M 1E-  

sesji w yjazdow ej w W ąbrzeźnie sta- S1ĘC Y W IĘZIEN IA .  N a m ocy um - 

nęła nieletn ia A N N A  G IESE z W ą- nestji darow ano jej karę do połow y, 
brzeżna oskarżona o zabicie sw ego zaliczając areszt śledczy od 17 stycz- 
dziecka nieślubnego bezpośrednio po nia br.. Po w yroku  G iesów na po<’zę- 
urodzeniu.

O krutna dziew czyna przyznała
la płakać.

Szczegółow e sprawozdanie poda- 
się do ohydnego czynu. Sąd po prze- m y. —

KRO^i K /l
Kalendari yk

ZAK O ŃC ZENIE  K AR NA W AŁU

W czo ra j ja tk o w o s ta tn i w to rek , o d b y ł s ię  

w  sa li p . S zy m ań sk ieg o trad y cy jn y „Ś led ź" , z  

k tó reg o  d o ch ó d  p rzezn aczo n o aa p o m o c b ez ro ­

b o tn y m . —

D zis ia j, w ś ro d ę p o p ie lco w ą n a w szy s tk ich  

n ab o żeń s tw ach k ap łan a p o sy p y w a li w ie rn y m  

g ło w y  p o p io łem , ab y u p rzy to m n ić k ażd em u , że  

„z p ro ch u  p o w sta ł i w  p ro ch s ię o b ró c i!"
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P . R o m an a 6 ,2 9 1 7 ,0 7

PR ZEK AZY  R OZRA CH UN KO W E  

zam ieszczam y  w  d z is ie jszy m  n u m erze n a s tr . 
5 i 6 4 e j, k tó re p o w y c ięc iu p ro sim y zu ży ć  
d o o d n o w ien ia p ren u m era ty za „G o s W ą ­
b rzesk i" n a m iesiąc  m arzec .

O D R ED AK CJI  „N ASZEJ  TR YBU NY "

D n ia 2 3  b m . o d b y ła  s ię n asza w ieczo rn ica  
p ra so w a . Z  n asze j s tro n y p o czu w am y s ię d o  
m iłeg o o b o w iązk u w y rażen ia szczeg ó ln eg o  
p o d zięk o w an ia p an u d y rek to ro w i B u lan d z ie  
z a  ła sk aw e zezw o len ie  n am  n a u rząd zen ie te j 
u ro czy sto śc i —  o raz p . p ro f. B u ch w a ld o w i za  
łaskaw y u d z ia ł w  p rzy g o to w an iu p ro g ram u  
n asze j im p rezy '. U cieszy ła n as n iezm ie rn ie  
w ie lk a frek w en c ja g o śc i. D la teg o te ż n a te j 
d ro d ze , se rd eczn ie d z ięk u jem y w szy s tk im  
S zan . o b y w ate lo m  n aszeg o m iasta za w zięc ie  
u d z ia łu w  n asze j im p rez ie . N aszem  jed y n em  
ży czen iem  je s t, ab y w ieczo rn ica n asza p o zo ­
s taw iła w  se rcach w szy s tk ich S y m p a ty k ó w  i 
C zy te ln ik ó w  „N asze j T ry b u n y " jak u a jm ilsze  
w sp o m n ien ia . C ieszy m y s ię , że p raca n asza  
zn a laz ła u zn an ie , d la teg o te ż m y m ło d z i za ­
p ew n iam y , że  b ęd ziem y  n ad a l p raco w ’a li z en ­
tu z jazm em  i  z  w ie lk ą  en e rg ją  d la  n aszy ch  m i­
ły ch  czy te ln ik ó w .

A . G aszy ń sk i, red . n acz .

W IECZOR NIC A  PR ASO W A  

„N ASZEJ  TR YBU NY '.

D n ia 2 5 b m . o d b y ła s ię w  au li G im n az ­
ju m  P ań stw , w ieczo rn ica  p ra so w a , u rząd zo n a  
s ta ran iem k o m ite tu red ak cy jn eg o „N asze j 
T ry b u n y ". A u la w y p e łn io n a  b y ła p o b rzeg i. 
W śró d g o śc i n ie zab rak ło n ik o g o , k tó rem u  
n ap raw d ę  < zależy n a m ło d z ieży i n a ro zw o ju  

m ie jsco w e j W ażn e j p lacó w k i k u ltu ra ln e j, ja ­
k ą n iew ątp liw ie je st g im n az ju m . W ieczo r­
n icę zaszczy cił sw ą  o b ecn o śc ią n acze ln ik o k r. 
S traży P rzed n ie j, p p ro f. T o b iasz , k tó ry  z o -  
k az ji te j u ro czy s to śc i p rzy ją ł p rzy rzeczen ie  
•d  8 u czes tn ik ó w  m ie jsco w eg o  zesp o łu S traży  

P rzed n ie j. C ały p ro g ram  w ieczo rn icy św iad ­

czy  o  w ie lk im  zap ale  i o  d u że j p o m y sło w o ści 
n asze j m ło d z ieży . C ało ść sp raw iła n a w szy ­
s tk ich  jak u a jlep sze  w rażen ie , czeg o  d o w o d em  
b y ły n iem ilk n ące o k la sk i, to w arzy szące k aż ­
d em u p u n k to w i p ro g ram u , im p o n u jące w ra ­
żen ie sp raw ił p ie rw szy w y stęp ch o ru , k tó ry  
p o d  b am tą  p . p ro l. B u ch w ald a  o d śp iew a ł „O j­
cze n asz" M o n iu szk i. M am y p e łn ą n ad z ie ję , 
że ch ó r o  tak ich w alo rach n ieb aw em  w y siąp i 
ju ż p o za m u ram i g im n az ju m , o co  szcze rze i 
se rd eczn ie p . p ro f. B u ch w a ld a p ro s im y , fa ­
scy n u jące b y ło ró w n ież p o m y sło w e w y k o n a ­
n ie n u m eru p t. „T ry p ty k ". 1  ru d n o tu w y li­
czy ć w szy s tk ie p u n k ty  p ro g ram u . N ależa ło b y  
ty lk o  d o d ać , że c i, k tó rzy n a te j w ieczo rn icy  
n ie b y li, d u żo s trac ili. N ie ch o d z i tu  ju ż o

p rzeży c ia n a tu ry  a rty sty czn ej, a le o  tę cza ro - f o d b y ło s ię m ies ięczn e zeb ran ie K o ła R o d z in y  
w  n ą an am n ezę , k tó ra p rzy tak iem  b liższem  ’ K o le jo w ej w K o w alew  ie w  lo k a lu św ie tlicy  
ze tk n ięc iu s ię z m ło d z ieżą o d m ład za n aszą K P W . p o d p rzew . p rezesa K o la d r S zy m ań -  
d u szę i k ażę n am  jak o ś In n em  o k iem , o k iem  i g k ieg o . P o o d czy tan iu p rzez sek r. K o ła p . 
ró w ie śn ik a , a n ie o k iem  su ro w eg o m en to ra  
p a trzeć  n a  ty ch  m ło d y ch , n a  n aszą  p rzy sz ło ść . 
W y p ad a ży czy ć so b ie ty lk o  teg o , ab y w y stę ­
p y m ło d z ieży jak n a jczę śc ie j s ię p o w tarza ły .  
O n e n ap raw d ę u czą m ieć se rce i p a trzeć w  
se rce , a teg o k o n ieczn ie p o trzeb a k ażd em u , 
k tó ry ch c ia łb y m ieć co ś d o p o w ied zen ia w  
sp raw ach m ło d z ieżo w y ch i w y ch o w aw czy ch .  
A  k to z n as w y rzek łb y s ię te j am b icji?

O BNIŻK A  SK ŁAD EK  C ZŁO NK OW SK IC H  

TO W AR ZYSTW A  PO PIER AN IA  BUD O W Y  

PU BLIC ZN Y C H  SZK Ó Ł  PO W SZECH NY CH .

Z arząd K o ła T o w arzy s tw a P o p . B u d . P u b l. 

S zk . P o w szech , p rzy  szk o le m ęsk ie j p o d a je d o  

w iad o m o ści sw o im  cz ło n k o m  i sp o łeczeń s tw u , 

że Z arząd  K o m ite tu  O k ręg o w eg o o b n iży ł sk ład ­

k i cz ło n k o w sk ie z 4 z ł ro czn ie , n a 2 z ł n a p o d ­

s taw ie p ism a Z arząd u G łó w n eg o a d n ia 8 . 1 . 

s ty czn ia 1 9 3 6 r . N r. 4 /1 8 8 /3 6 .

Jed n o cześn ie Z arząd G łó w n y , a tak  sam o i 

Z arząd K o ła O k ręg o w eg o T o w arzy s tw a je s t 

p rzek o n an y , że o b n iżen ie sk ład ek cz ło n k o w ­

sk ich  u ła tw i n a  te ren ie K ó ł z jed n y w an ie  n o w y ch  

czło n k ó w  i p rzy czy n i s ię d o  zn aczn eg o zw ięk ­

szen ia liczb y cz ło n k ó w  zw y cza jn y ch  o raz u trw a ­

len ia  s ta ły ch  w p ły w ó w  z teg o  ź ró d ła .

N ad m ien ia s ię , że o b n iżk a sk ład ek  

k o w sk ich o b o w iązu je o d d n . 1 s ty czn ia 1 9 3 6 r . 

P o w y ższe p o s tan o w ien ie n ie d o ty czy za leg ło śc i 

t. zn . że k ażd y czło n ek  w in ien d o g ru d n ia 3 5 r . 

u reg u lo w ać sk ład k i jak d aw n ie j p o 5 0 g r m ie ­

s ięczn ie , a o d  s ty czn ia p o 2 5 g r.

C zło n k o w ie , k tó rzy  o d p o w ied n io d o teg o  p o ­

s tan o w ien ia n ad p łac ili sk ład k i, b ęd ą m ie li p rze ­

lan e n a n astęp n e  m ies iące .

M ie jsco w y Z arząd  K o ła je s t p rzek o n an y , że  

o b n iżan ie sk ład ek cz ło n k o w sk ich  p rzy czy n i s ię  

d o  p o w ięk szen ia  ilo śc i cz ło n k ó w . P am ię ta jm y , że  

p rzesz ło m iłjo n d z iec i jes t b ez szk ó ł, w ięc k to  

m o że n iech n ie o d m ó w i sw e j p o m o cy  w  fo rm ie  

d ro b n e j sk ład k i.

cz ło n -

Z ap isy p rzy jm u je co d ia ien n ie k ie ro w n ic tw o  

szk o ły p o w szech n e j m ęsk ie j o -d g o d z . 8 -e j d o  

1 3 -ej.

„K IN O  SŁO N C E^
T y lk o  d w a  d n i w  ś ro d ę  i w  czw artek  2 6 i 2 7  

o g o d z . 8 ,1 5 u jrzy m y n a s reb rn y m  ek ran ie n a ­

szeg o k in a w ie lk i sz lag ie r p . t.: „Ś W IA T ID Z IE  i 

N A P R Z Ó D ". —  P o tężn y ten f ilm  w in ien k ażd y  j 

zo b aczy ć . U w ag a! O statn ie d n i w y stęp ó w  śp ię - I 

w aczy ch S asa - B o n szew sk ieg o . W  re s tau rac ji 

co d z ien n ie k o n cert sy m fo n iczn y .

K U R S K R A W IE C C Z Y Z N Y I R O B Ó T K O ­
B IE C Y C H .

P Ł U Ż N IC A . K ato lick ie S to w arzy szen ie  
M ło d z ieży  Ż eń sk ie j, o d d z ia ł w  P łu żn icy u rzą ­
d za w  d u iu 7 m arca b ież , ro k u w sa li p a raf-  
ja ln e j k u rs  k raw iecczy zn y  (k ró j, szy cie ), o raz  
ro b ó t k o b iecy ch , w zak re s k tó ry ch w ch o d zą  
p race szy d e łk o w e , h a fty , ap lik ac je , f ile t —  
p o d k ie ro w n ic tw em in s tru k to rk i p . n au czy - 

। c ie łk i g im n az ju m . —  O p ła ta za k u rs d la n ie -  
s to w arzy szo n y ch w y n o si 7 ,—  z ł. —  B liż szy ch  
in fo rm acy j u d z ie li o raz o p ła tę za k u rs p rzy j-  
m ie k ie ro w n ic tw o K at. S to w . M ło d z ieży Ż eń ­
sk ie j O d d z ia ł w P łu żn icy w d n iu 3 m arca i 
5 m arca b r. w sa li p a ra fja ln e j o d g o d z . 1 4  

d o 1 8 -te j.
K ie ro w n ic tw o  K . S . M . Z .

f K  o  He w r o
Z E B R A N IE R O D Z IN Y K O L E JO W E J
W  n ied z ie lę , d n ia 2 3 lu teg o  o g o d z . 1 6 -e j

Z ią tk o w sk ieg o p ro to k u łu z p o p rzed n . zeb ra ­
n ia , p rezes  o d czy ta ł k o m u n ik a ty  Z arząd u  O k r. 
W śró d k o m u n ik a tó w n a jw ięk sze za in te re so -
w an ie w y w o ła ła o p iek a n ad s ie ro tam i i p ó ł-  
s ie ro tam i, sp raw a  u lg o w y ch  w y jazd ó w  d o  d o ­
m ó w ' w y p o czy n k o w y ch o raz sp raw 'a sam o p o ­
m o cy p o g rzeb o w e j R o d z in y K o le jo w ej O k r. 
P o m o rsk ieg o . W y b ran o  p o d k o m ite t  o p iek i n ad  
s ie ro tam i w  o so b ach p p . F a lk o w sk ieg o , Ja s­
k ó lsk ieg o i W iśn iew sk ieg o . P rezes K o ła p . 
d r S zy m ań sk i z re fero w a ł reg u lam in  sam o p o ­
m o cy p o g rzeb o w e j, k tó ra zak ład a s ię o b ec­
n ie p rzy ro d z in ie k o le jo w 'e j. C zło n ek R o d z i­
n y K o le jo w ej p o w p łacen iu 5 ,—  z ł w p iso w e ­
g o  o trzy m u je leg ity m ac ję  cz ło n k a  sam o p o m o ­
cy  p o g rzeb o w e j i n ab y w a w sze lk ie p raw a o r­
g an izac ji. Z a w y p ad ek śm ie rc i cz ło n k a sa ­
m o p o m o cy żo n a jeg o o trzy m u je n a ty ch m iast 
p o p rzed staw ien iu m etry k i śm ie rc i 3 0 0 z ł w  
p ie rw szy ch d w ó ch la tach  cz ło n k o s tw a , 4 0 0 z ł 
p o u p ły w ie d w ó ch la t i 5 0 0 z ł p o u p ły w ie  
trzech la t cz ło n k o s tw a . W  w y p ad k u śm ierc i 
żo n y  m ąż o trzy m u je 1 5 0  z ł w  p ie rw szy ch  2 -ch  
la tach cz ło n k o stw a, 2 0 0 z ł p o u p ły w ie 2 la t 
i 2 5 0 z ł p o u p ły w ie trz ech la t cz ło n k o s tw a
W  raz ie śm ie rc i d z iec i o trzy m u je s ię in d y * -  
w id u a ln e zap o m o g i, n ie p rzek racza jące 5 0 z ł. 
P o m im o w p iso w eg o (5 z ł) , cz ło n k o w ie sam o -  

; p o m o cy w p łaca ją sk ład k i, w y so k o ść k tó ry ch  
o k re śla s ię w  za leżn o śc i o d ilo śc i zg o n ó w . —  
S k ład k i te  w p łaca  s ię ty lk o  za  w y p ad k i śm ie r­
c i cz ło n k ó w ' sam o p o m o cy i ich  żo n . W y so k o ść  
sk ład ek je st za leżn a o d w y p ad k ó w  zg o n ó w '.
Z  tab eli sk ład ek w y n ik a , że p rzy ilo śc i 5 0 .0 0 0  
u b ezp ieczo n y ch  sk ład k a o d k ażd eg o w y p ad ­
k u śm ierc i cz ło n k a w y n o si 1 g ro sz , a o d w y ­
p ad k u śm ie rc i żo n y w y n o si p ó ł g ro sza . P rzy  
m n ie jsze j ilo śc i cz ło n k ó w , n p . p rzy  1 0 0 0 u b ez ­
p ieczo n y ch —  sk ład k a w  w y p ad k u śm ie rc i 
cz ło n k a w y n o si 5 0  g ro szy , w  w y p ad k u  śm ie r­
c i żo n y w y n o si 2 5 g ro szy . P rzy 1 0 .0 0 0 cz ło n ­
k ó w  w y n o si sk ład k a za cz ło n k a 5 g ro szy , a  
za żo n ę 5 g ro sze . P o o b liczen iu p ro cen tu  
śm ie rte ln o śc i sk ład k i, k tó re k ażd y cz ło n ek
m u sia łb y w p łacić , w y n o siły b y p rzec ię tn ie  
o k . 1 0 z ło ty ch ro czn ie . W ah an ia w y so k o śc i 
sk ład ek za leżą o d lic zb y zg o n ó w i lic zb y

O D 20-G O PO C ZĄ W SZY

p rzy jm u ją lis to w i p rzed p ła tę n a „G ło s  
W ąb rzesk i" za m iesiąc m arzec . T y ceb a  
w ięc d o p iln o w ać , ab y lis to n o sz o trzy m a ł 
p ien iąd ze n a czas . P rzy te j ak az ji zw ra ­
cam y s ię d o w szy s tk ich S zan . C zy te l­
n ik ó w  z g o rącą p ro śb ą , ab y n am  p o m o g li 
z jed n ać n o w y ch czy te ln ik ó w n a  
p rzy sz ły m iesiąc . L eży to n ie ty lk o w  
in te re sie n aszy m , a le ró w n ież W aszy m  
D ro d zy C zy te ln icy , g d y ż czam  w ięk sza  
b ęd z ie g ro m ad a n asza , te rn sk u teczn ie j  
b ęd z iem y  m o g li b ro n ić  in te resó w  W aszy ch  

a szczeg ó ln ie w si.

M M M M M M — a a »  M W — ■ ■

cz ło n k ó w  u b ezp ieczo n y ch . W p iso w e , o k tó rem  
b y ła m o w a w y że j, w p łaca s ię ty lk o  jed n o ra ­
zo w o , p rzy w stąp ien iu .

R efe ra t d r S zy m ań sk ieg o w y w o ła ł w ie l­
k ie za in te reso w an ie w śró d cz ło n k ó w R o d z i­
n y  K o le jo w ej sp raw ą sam o p o m o cy p o g rzeb o ­
w ej. R o zw in ęła s ię ży w a d y sk u s ja . N ależy  
p rzy p u szczać , że w k ró tk im  czas ie lak p o ­
ży teczn a o rg an izac ja b ęd z ie lic zy ć p o ­
k aźn ą ilo ść cz ło n k ó w .

J E ’

—  Toruń. W  n o cy z 2 4  n a  2 5  b m . 
w e w łasn y m  m ieszk . p rzy u l. W ie l­
k ie G arb aty 1 4 , p o p e tm l sam o b ó j­
s tw o  p rzez  p o w ieszen ie  s ię M ak sy  m i  1 - 
jan D u d ek , b ez ro b o tn y m u zy k . D e ­
n a t d o k o n ał zam ach u sam o b ó jczeg o  
p o d czas n ieo b ecn o śc i sw e j żo n y  i có r ­
k i. Z w ło k i p rzew iez io n o  d o k o s tn icy  

m ie jsk ie j.

—  G rudziądz. K rad zież n a s tac ji 
k o le jo w ej. N ieu  jaw n ien i sp raw cy  
w łam ali s ię d o m ag azy n u k o le jo w eg o  
O w cza rk i p o w . G ru d z iąd z , g d z ie  

sk rad li p rzesy łk ę k o le jo w ą , zaw ie ra ­
ją cą 2 1 p e lery n  z k ap tu rk am i, w ar ­

to śc i 8 2 8  z ł.

—  C hełm no. N apad nocny na m ie­
szkanie. N a m ieszk an ie H erm an a B u ­
czk o w sk ieg o  w  K o ln ie p o w . ch e łm iń ­
sk i d o k o n an o n ap ad u rab u n k o w eg o ,  

b p raw cy d o s ta li s ię d o m ieszk an ia ,  
w y b ija jąc szy b ę w  o k n ie , n as tęp n ie  
jed en z n ich s te ro ry zo w a ł le żącą w  
łó żk u żo n ę B u czk o w sk ieg o , żąd a jąc  
w y d an ia p ien ięd zy . B u czk o w sk a w  
o b aw ie p rzed d a lszem i rep res jam i,  
w y d a ła n ap astn ik o m  2 z ł. 1 5 g r. C i  
jed n ak n ie zad o w o lili s ię te rn le cz  
p rzeszu k a li m ieszk an ie zab ie ra jąc  
g a rd ero b ę i b ie lizn ę w arto śc i o k o ło  

2 5 0  z ł. P o  d o k o n an iu  rab u n k u  zb ieg li.

W szczę te d o ch o d zen ie u jaw n iło  
sp raw có w , k tó rzy zo sta li o sad zen i w  
a reszc ie ś led czy m .

—  C hełm no. Bandyta przychw y ­
cony w stodole. W n ied z ie lę w ieczo ­
rem  w  s to d o le P a la szo w sk ie j iw K la ­
m rach p o w . ch e łm iń sk i, zo s ta ł p rzy ­
trzy m an y  p rzez  p o lic ję n ieb ezp ieczn y  
b an d y ta A n to n i B łaszk iew icz , p o szu ­

k iw an y  za ęa ły  sze reg n ap ad ó w ra ­
b u n k o w y ch i k rad zieży  ro zb ó jczy ch .  

W  ch w ili w k raczan ia  p o lic jan tó w  d o  
s to d o ły B łaszk iew icz s trze lił w ich  
k ie ru n k u  z k ró tk ie j b ro n i p a ln e j, n a  
co  p o s te ru n k o w y  H etm ań sk i o d p o w ie ­
d z ia ł s trza łem  z k a rab in u . O b a s trza ­
ły ch y b iły . B łaszk iew icz w id ząc , iż  

n ie zd o ła u c iec , p o d d a ł s ię . O sad zo n o  

g o  w  a re szc ie  p o licy jn y m  w  C h e łm n ie

i

zł* gr.
z ł o t e  s ł o w a m i

P R Z E K A Z  R O Z R A C H U N K O W Y  

N a  z ł . gr

= gr

2 3

D O W Ó D  N A D E S Ł A N I A  

P R Z E K A Z U  R O Z R A C H U N K O W E G O

Na zł. ~ gr,I m i ę ,  n a z w i s k o  i  a d r e s  w p ł a c a j ą c e g o :

O d b i o r c a : G ł o s  W q b r ^ e s k i

A d m i n i s t r a c j a

Poczta: W ą b r z e ź n o  —  P o m .

N r .  r o z r a c h u n k u : 1

O d b i o r c a : Gios Wąbrzeski

Nr. rozrachunku: 1

5

• 8

J  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . - . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

( p o d p ł *  p r z y | m u | q c « g o ) g

i
N r. w płaty Nr. wpłaty ---------

( p o d p i s  p r z y j m u j ą c e g o )

— Tczew . (W p ad ł p o d p o c iąg ).  
W czo ra jsze j n o cy n a sz lak u S u b k o ­
w y  - N ark o w y  zn a lez io n o tru p a  m ęż ­
czy zn y z tłu czo n ą ran ą n a czo le i 
u c ię tą ręk ą p raw d o p o d o b n ie p rzez  
k o ła p o c iąg u . U sta lo n o , że je s t to  
M arjan B arg an o w sk i z B rzó śca , p o w . 
tc zew sk ieg o , k tó ry w id o czn ie u leg ł 
n ie szczęś liw em u w y p ad k o w i. P rzy ­
czy n y w y p ad k u  n a raz ie n ie zd o łan o  
zb ad ać . D o ch o d zen ie trw a .

—  G dynia. Spis ludności m . G dy ­
ni. W  G d y n i i n a W y b rzeżu b aw ią  

d w a j p rzed staw ic ie le B iu ra P o w sze ­
ch n y ch sp isó w w  W arszaw ie , ce lem  

zo rg an izo tw an ia sp isu lu d n o śc i w  
G d y n i. B y ć m o że , że sp is ten o b e j­

m ie ró w n ież część W y b rzeża , le żącą  
w  s fe rze in te resó w  G d y n i.

D ru k .: Z ak ład y G ra ficzn e B . S zczu k i, W ąb rzeźn o -P o m .  

W y d aw ca : B o les ław  S zczu k a . — R ed ak to r o d p o w ied z .: 

A d am S zczu k a — W ąb rzeźn o -P o m ., u l. M ick iew icza 1 .



„ G Ł O S  W Ą B R Z E S K IS t r . 6ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

A b y d ac m o żn o ft szerok iem u o g ó ło w i W ie lce S zan . K lien te li ko rzystn ego zao p a trzan ia s ie w

^ o feco /d yc  najtantefZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

0,16

0,14

0,14

szt, 0,10

szt. 0,10

D
 ko lo n ia ln e -d e lika teso w e

p rzep ro w ad ziłem  o d  d ziś  p o n o w n ą  o b n iżkę  cen

A R T Y K U Ł Y K O L O N JA LN E

Fasolę białą ft.

G roch w dobrym gatunku ft.

K aszę jęczm ienną ft.

K aszkę pszenną ft.

M ąkę kartoflaną ft. 

M akaron ft.

T O W A R Y D EL IK A T ESO W E: 

Szproty w oliw ie puszka ca. ft. 

B yczki w tom acie puszka ca. ft. 

Skum brje duże puszki 

Sardynki m ałe puszki 

Sardynki średnie puszki 

Sardynki puszki duże

0,25

0,40

0,80

0,90

1,10

0,70

1,50

ŚL E D Z IE

ŚW IEŻ Y T O W A R  

Z N O W E G O  T R A N SPO R T U

SZ T U K A 6, 8, 10 G R O SZ Y

SZ PR O T Y W Ę D Z O N E E T . 0,25

Serki śm ietankow e o różnych sm akach p. 0,15  

Sery w krem ach: ty lżycki, szw ajcarski, lim - 

burski, w ęgierski, duże paczki od 0,50

K A PU ST A K ISZO N A E T . 0,12

K akao w  dobrym  gatunku ft. 0,25 i 0,45

K aw a św ieżo palona ft. 0,75

K o n s e r w y j a r z y n o w e  
o w o c o w e , k o m p o ty

św ieże bytlingi szt. ca ft. 0.25

M A R Y N A T Y  
śledzie zaw ijane (R ollm ops) 

śledzie m arynow ane  

o r a z o p ie k a n e p ie r w s z o r z ę d n e j j a k o ś c i

P O M A R A Ń C Z E  H I S Z P A Ń S K I E

k g . 1 ,2 5 i 1 ,4 0 z ł . s z tu k a ; 0 ,1 3 , 0 ,1 5

i  0 ,2 0 

J a f fs k ie —  s ło d k ie b a r d z o  

s z t . 0 ,3 5 i  0 ,4 0 

C U K R Y  C Z E K O L A D Y
cukierk i zaw ijane z konfektem

K onfekt J4 ft. od

C zekolady m leczne i m leczne z 

pierw szorzędny tow ar

s o c z y s te

ft. 0,25  

0,30 i 0,45

orzecham i 

t. 0,65

D

H u rt i d eta l to w aró w ko lo n ia lnych i d e lika tesów

Wąbrzeźno. Rąnek - telefon 11. F ilie : P łu żn ica - L isew o

C A Ł K O W IT A W Y P R Z E D A Ż  i
z  powodu Hkuidacji prz.odsi<$bior‘ 

stwu po niebywale niskich cenach

S T . Ż U R A L S K I

O s ta tn ie d n i

J IA L Y C H T Y G O D N I"
u B *

u l . M A R S Z A Ł K A  P I Ł S U D S K I E G O

P r o sz ę k o r z y s ta ć z o s ta tn ic h k i lk u  d n ! t j .  d o s o b o ty 

2 9 b m . w  c e lu z a o p a t r z e n ia s ię w  w s z e lk ą b ie liz n ę i

in n e to w a r y  b ia łe p o c e n a c h n ie b y w a le n is k ic h

T o w a r y  z im o w e s p r z e d a j© s ię z a k a ż d ą 

m o ż l iw ą c e n ę .

p :r  z  e  t  a  r  g
M agistrat m iasta W ąbrzeźna zam ierza  

przedzierżaw ić z dniem  1 kw ietn ia 1936 roku  

na przeciąg lat 3 w yszynk w budynku re ­

stauracyjnym T argow iska M iejskiego przy  

ulicy M ickiew icza.

W ydzierżaw ienie w yszynku łącznie  

z patykam i i w agą nastąpi na podstaw ie  

osobnych w arunków dzierżaw nych, któ ­

re tw ’orzą część kontraktu dzierżaw nego.

O ferty z podaniem kw oty dzierżaw y  

m iesięcznej należy składać do M agistra­

tu w kopertach zam kniętych w term inie  

do dnia 21 m arca 1936 r. godzina 12-ta  

w południe w łącznie.

W arun  ki dzierżaw ne znajdują się do  

w glądu u budow niczego m iejskiego.

K ażdy oferent zobow iązany jest zło ­

żyć w raz z ofertą w adjum w w ysokości 

zł 200,— , które się zw raca w razie nie ­

uw zględnienia oferty .

M agistrat zastrzega sobie praw o do ­

w olnego w yboru oferenta, praw o nie ­

uw zględnienia żadnych ofert, oraz pra ­

w o w ydzierżaw ienia z w olnej ręki.

Z A R Z Ą D M IE JSK I.

i Z a długi m ej żony W ła- 
1 dysław y z Przyborskich  

: n ie o d p o w ia d a m , 
; zarazem  ostrzegam  przed  

kupow aniem od niej ja ­
kichkolw iek rzeczy

B . W a s ie le w s k i 
K siążki

P o s z u k u ję

pokoju z utrzym aniem  
lub bez

Z gł. w  adm . G łosu

C e b u lę i  fa s o lę
kupuje S te in e r t

M ie s z k a n ie
3 pokojow e z kuchnią  
w yrem ontow ane do w y ­
najęcia

P ie r a c k ie g o 2 0

K I N O  

d ź w ię k o w e 

SŁ O Ń C E

P r im a  d y k tę  
poleca po cenach kon ­
kurencyjnych.

H . T a lk o w s k a  

skład w ęgla i drzew a  
ul. M . J. Piłsudskiego

Pierw szorzędny  

w ę g ie l 
g ó r n o ś lą s k i 

nadszedł

F . B a lc e r s k i 

skład żelaza

M/ł  KULA T U RA
u) każdej ilości 
lio oahifcia w

A d m in is trac ji 

„G Ł O S U  W Ą B R Z E S K IE G O " 
u l. M ick iew icza 1 . T el. 80 .

0©0®©O@@
T y lk o  d w a d n i w  ś r o d ę d n ia  2 6 w  c z w a r te k  d n ia  2 7 
o g o d z . 8 ,1 5 ujrzy W ąbrzeźno w ielk i szlagier pod ty tu łem : 

„ Ś W I A T  I D Z I E  N A P R Z Ó D “
M onum entalna epopea o ju trze ludzkości/ Film  potęga, jak i 
pojaw ia się raz na kilka lat. Jako nadprogram  now y tygodnik  
FÓ X A . —  O s ta tn ie d n i ś p ie w * S a s a -  B o r s z e w s k ie g o 
N astępny film  „ W a lc  d la  C ie b ie *  lilm  w iedeński
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